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Na zebraniach w miastach i wsiach 
szerokie  rzesze społeczeństwa 

dysku tu ją  nad p ro jek tem  
K on s ty tu c ji

(f) Dyskusja nad pro jektem  
K o n s ty tu c ji obejm uje coraz 
szersze rzesze społeczeństwa. O- 
becnie odbyw ają  się zebrania w  
osiedlach, blokach m ie w k a l- 
nych i w  gromadach.

Załog i w ie lu  zakładów  pracy 
tw orzą  specjalne koła dysku 
sy jne dla głębszego zapoznania 
się z treścią poszczególnych a r
ty k u łó w  p ro je k tu  K onsty tuc ji.

W ZPW  im. W aryńskiego w 
Łodz i czynnych ju ż  jest k ilk a 
naście kó łek dyskusyjnych, 
Ś w ie tlica  fabryczna stale pełna 
je s t ludz i. Przed obiadem p rzy
chodzą tu liczn i robotn icy, k tó 
rz y  pracują na d rug ie j zmianie, 
w ieczorem  zachodzą ci, którzy 
skończyli pracę. D yżu ru jący ak 
ty w iś c i udzie la ją  w yjaśn ień i 
odpow iedzi na pytania .

*
(f) Z in ic ja ty w y  sekcji p ra 

cow n ików  nauk i zakładowej o r
gan izacji zw iązkow ej U n iw e rsy
te tu  W arszawskiego zorganizo
wane zostało 27 bm. zebranie 
dyskusyjne profesorów tej u- 
czeln i na tem at p ro jek tu  K on
s ty tu c ji. Salę K o lum now ą U n i
w ersyte tu  W arszawskiego w y 
p e łn ili liczn i profesorow ie, p ra 

cow nicy naukow i i  m łodzież a- 
kadem icka.

Żywa dyskusja nad referatem  
członka K o m is ji K on s ty tu cy jne j 
pro f. d r Stefana Rozmaryna 
trw a ła  do późnych godzin w ie 
czornych.

A d iu n k t d r W itcźuk wskazał 
w  dyskusji na pomoc Państwa 
i szczególną jego troskę o p ra 
cow ników  nauki.

K o le jno  zabierają głos liczn i 
m ów cy: prof. T. Helsztyński, 
pro f. St,. Leszczycki, prof. P io
trow sk i, d r M. K a fe l i  inn i.

P rof. d r Berezowski scharak
teryzow ał p ro je k t K on s ty tu c ji 
ja ko  dokum ent będący w y ra 
zem w o li pokoju i budow nictw a 
pokojowego narodu polskiego.

P ro f. d r A. G ieysztor i prof. 
d r W. K u la  m ó w ili o szerokich 
perspektywach, ja k ie  o tw arte  
zostały przed nauką historyczną 
w  Polsce Ludow ej.

P rof. d r Żebrowska m ów iła  o 
szerokich prawach kob ie ty, za
gw arantow anych w pro jekcie  
K on s ty tu c ji, o szczególnej tro 
sce Państwa Ludowego o ro 
dzinę. o opiece nad dziećm i i 
wychowaniem  młodzieży.

O dsłonięcie tab lic  pam iątkow ych 
ku czci Hugona K o łłą ta ja  

i K lubu  Jakobinów' Polskich
(f) W  dn iu  28 bm. odbyło się 

■w W arszaw ie uroczyste odsło 
n ięc ie  ta b lic  pam ią tkow ych ku 
czci Hugona K o łłą ta ja  i p rzy 
w ódców  K lu b u  Jakob inów  Pol 
skich.

Na R ynku S ta rom ie jsk im  w i
cem in is te r K u ltu ry  i Sztuki 
W łodz im ie rz  Sokorski, w obec
ności przedstaw ic ie li w ładz 
m ie jsk ich , rob o tn ików  budow la 
nych ze Starego M iasta i m ło 
dzieży szkolnej, dokonał odsło
n ięc ia  pam ią tkow ej tab licy  ku 
czci Hugona K o łłą ta ja , w m uro  
w ane j w ścianę domu, w k tó 
ry m  w dn iu 28.11.1812 roku 
zm a rł w spółtwórca K o n s ty tu c ji 
3 M aja  i U n iw ersa łu  Połan iec
kiego.

Na placu im. Feliksa D z ier
żyńskiego, w  m iejscu, gdzie w 
daw nym  pałacu O gińskich, ze
b ra ł się po raz pierwszy w dn iu

24 kw ie tn ia  1794 roku K lu b  Ja
kob inów  Polskich, przew odni
czący Stołecznej Rady Narodo
wej Jerzy A lb rech t dokonał od 
słonięcia tab licy  ku czci: Jana 
Dembowskiego, Jakuba Jasiń
skiego, Kazim ierza K onopki, To 
masza Maruszewskiego, Józefa 
M ejera i w ie lu  innych, którzy 
przewodzili ludow i W arszawy w 
rew o lucy jne j walce o wolność 
ojczyzny, postęp i demokrację.

*
Prof. Leśnodorski w yg łos ił w 

sali Muzeum Narodowego od-, 
czyt p, t. „Ja k o b in i polscy z 
1794 ro k u “ .

P re lekc ja  ta zainaugurowała 
cyk l odczytów, poświęconych 
postępowym tradyc jom  po lskie
go Oświecenia,-zorganizowany w 
zw iązku z ogłoszeniem pro jek 
tu K o n s ty tu c ji Polskie j Rzeczy
pospolite j Ludow ej.

Polscy uczeni piętnują amerykańskich 
ludobójców stosujących bron 

bakteriologiczną w Korei

,12 dalszych kopalń węgla wykonało
plan lutowy

W o rz e m y  śle b a w e łn ia n ym  p rzo du ją  Z a k ła d y  im . D z ie rżyń sk ie g o

Kobiety radzieckie

(OD W ŁA SN YC H  KO RESPO NDENTÓW  „TR Y B U N Y  LU D U  *)
(f) W  dn iu  27 bm. dalsze 

dw ie kopa ln ie  zam eldowały o 
przed te rm inow ym  w ykonan iu  
planu miesięcznego. O godzinie 
14.30 ukończyła plan za lu ty  
kopaln ia  „Wesoła 1“ , a w  nocy 
z 27 na 28 bm. kopa ln ia  „B ie l
szo w ice".

W  dn iu  28 bm. rano m ie
sięczny plan wydobycia  w yko 
nała kopaln ia „Czerwona G w ar
d ia “ . W tym  samym dn iu plan 
wydobycia za lu ty  ukończyły 
kopaln ie : „P aw e ł", „W anda — 
Lech", v W alenty . — W aw el", 
„.Jaworzno", „M o rt im e r" , „R y 
du łto w y", „ Igna cy", „S iem iano
w ice" i „B y to m ".

W kopa ln i „Wesoła I "  g ó rn i
cy uzyska li ,110.3 procent p la 
nowanej wydajności. Wśród za
łogi tej kopa ln i na czoło w ysu
nęli się ścianowcy Jan D an ie l- 
czyk i W acław Paczuk, w yko 
nu jący średnio w  lu tym  216 p ro
cent norm y.

G órn icy kopa ln i „B ie lszow i-

ce" sukces swój zawdzięczają 
w  poważnej m ierze bardzo do
b re j pracy kom bajnu „D o n 
bas". K om bajnerzy Oskar F o jt 
i Franciszek S iw ek pracują 
kom bajnem  ściśle według zasa
dy cykliczności, w ydobyw ając 
dziennie 400 do 420 ton w ę
gla.

Wszyscy gó rn icy kopa ln i 
„P aw e ł" za trudn ien i bezpo
średnio na węglu, b iorą udzia ł 
we w spółzawodnictw ie o ty 
tu ł najlepszego w  zawodzie. 
Średnie w ykonanie norm  w y 
nosi w  te j kopa ln i 136 procent.

W  kopa ln i „W a len ty  — W a
w e l" na pierwsze m iejsce w y 
sunął się oddział sztygara A - 
lojzego Urbanka, k tó ry  w yko 
nyw a ł dzienne plany w ydoby
cia w  118 procentach. G órn icy 
tego oddziału przekroczyli za
planowaną wydajność o 9,6 p ro 
cent.

K opa ln ia  „Jaw orzno " za
wdzięcza swój sukces przede

w szystkim  o fia rn e j pracy gór
n ików  szybu im . Bolesława B ie
ru ta . Załoga tego szybu w yko 
nu je  dzienne p lany wydobycia 
W l i t  procentach.

W śród gó rn ików  kopa ln i 
„M o rt im e r"  najlepsze w y n ik i w 
lu ty m .b r. osiągnęli — chodn iko- 
w iec K o n s ta n ty  K ow a lsk i, w y 
konujący 256 procent norm y i 
chodnikow iec W ik to r Bałdys — 
247 procent norm y. Średnie w y 
konanie no rm y przez górn ików  
kop. „M o rt im e r"  w  lu ty m  br. 
wynosi 149 procent.

Załoga kop. „R y d u łto w y " 
przez cały m iesiąc system atycz
nie przekraczała dzienne p la 
ny, w ykonu jąc je  średnio w  107 
procentach. (U)

+

Wśród załóg przem ysłu ba
wełnianego w  lu tym  przodu ją 
zakłady im. Dzierżyńskiego, 
k tó rych  tk a ln ia  w ykona ła .mie
sięczny plan ju ż  28 lutego. Na 
szczególne w yróżn ien ie  źasłu-

gu ie zespół m ajs tra  Stefana 
M arcinkowskiego, k tó ry  uzysku
je stale ponad 117 proc. no r
my oraz m ajs tra  Ju liana B ia 
łowąsa — 115 proc. no rm '-.
W śród tkaczek przodują tow. 
M aria Kaczm arek, k tó ra  prze
cię tn ie uzyskuje 126 proc. n o r
my oraz Bronisława Deka, w y 
rabiająca 115 procent norm y.

Zakłady im. Szymańskiego 
w yko nu ją  plan dzienny w tk a ł 
n i przeciętnie w 102 procentach, 
a w  przędzalni w 101,7 procent. 
Na 22 m a js trów  tkackich  ty lk o  
pa rtia  m ajstra  S tanisława Czy
żewskiego nie w ykona ła  planu 
w  lu tym , mimo, że w  ostatnim  
okresie zespół jego w ykazuje 
pewną poprawę,

W  tk a ln i pracuje 16 tró je k  
tkackich , wśród któ rych  w y ró 
żnia się zwłaszcza tró jk a  tow a
rzyszek: Janiak, P ap ie rn ik  i 
Rutowicz. W ykonu ją  one dzien
nie ponad 120 proc. norm y.

(b g)

Szeroka pomoc państwa clla rodzin
nowoosiedlonych

Uchwała Prezydium  'Rządu w sprawie akcji osiedleńcze!

(f) Polskie  Tow arzystw o M i
k rob io logów  w zw iązku ze zbro
dniczym  użyciem b ron i bakte
rio log iczne j przez wojska ame
rykań sk ie  w K ore i — wystoso
w a ło  do, bakterio logów  św ia 
ta apel następującej treści: 

G łęboko wstrząśnięci w iado
m ościam i A gencji Chin Ludo
w ych  o prowadzonej przez 
arm ię  am erykańska w o jn ie  ba
k te rio log iczne j zwracam y się do 
Was, bakterio lodzy am erykań
scy i do Was bakterio lodzy 
św iata, ażebyście zbadali i un ie
m o ż liw ili zastosowanie sposo
bów  niszczenia człow ieka za 
pomocą metod naszej nauki.

P rzypom inam y Wam posta
now ien ia  M iędzynarodowego 
Kongresu M ikrob io logów  w K o 
penhadze w roku 1947, k iedy 
w spó ln ie  uch w a liliśm y  niedo
puszczalność w o jny  bak te rio 
logicznej Bakte rio lodzy, którzy 
b io rą  udzia ł w tym  przestęp
stw ie, sta.ią się w spó łw innym i w 
zbrodn i ludobójstw a, operu jący
m i dla celów zbrodniczych me
todam i jedne j z n a jp ię kn ie j
szych nauk. k tó re j celem jest

w a lka  z n iew idz ia ln ym i w roga
m i cale.i ludzkości. Na wszyst
k ich zjazdach m iędzynarodo
wych i na zjazdach w Polsce, 
k ra ju , k tó ry  ty le  uc ie rp ia ł 
przez sku tk i w o jny i oku 
pacji, podkreślano, że ba k te rio 
logom nie w o lno stawać w  sze
regach tych, k tó rzy  z nauki 
chcą zrobić oręż zniszczenia. 
Żadne względy nie mogą uspra
w ie d liw ić  te j zdrady najszczyt
niejszych celów naszej nauki.

W im ię tych haseł, wspól
nych wszystkim  p raw dziw ym  
uczonym, zwracam y się do . Was 
o potępienie i przeciwstaw ienie 
się czynom, k tó re  s taw ia ją  w in 
nych w m yśl naszych wspól
nych postanowień poza naw ia
sem uczciwych uczonych

Apet podpisali: przewodniczą
cy Polskiego Tow M ik ro b io lo 
gów Prof. d r Z. Szymanowski 
oraz członkow ie Zarządu: Prof. 
dr L. H irszfe ld , Prof. d r F. 
Przesmycki, Prof. d r E. M ik u - 
laszek, P ro f dr J. B r il l,  Prof. 
d r J Jakubowska. Doc. d r W. 
K u ry łow icz , d r R. Pakuła.

(a) P rezyd ium  Rządu powzięło 
doniosłą uchwałę w spraw ie ak
c ji osiedleńczej, k tóra prowadzo
na będzie w. roku bież. w ce
lu przyjścia z pomocą ludności 
bezrolnej i m a łoro lne j nieza- 
trudn io ne j w przemyśle, a zg ru 
powanej na terenach o w ięk 
szym zagęszczeniu ludności ro l
niczej. Jednocześnie uchwała 
ma na celu dalsze zwiększenie 
p rodukc ji ro lne j przez bardzie j 
rów nom ierne rozmieszczenie 
ludności ro ln icze j na terenach 
niedostatecznie zasiedlonych.

Uchwała jest podstawą do 
' wszczęcia p lanow ej akc ji osie
dleńczej. Stwarza ona szczegól
nie dogodne w a ru n k i dla nowo
osiedlonych, dzięki zapewnie
niu przydzia łu  budynków  nada
jących się do zamieszkania, 
względnie rem ontow anych na 
koszt Skarbu Państwa oraz u- 
dzie lan iu  zapomóg, pożyczek 
um arzalnych, k redy tów , zw a l
n ian iu  od podatków, od obo
w iązku sprzedaży zbóż i zw ie
rzą t rzeźnych oraz od szarw ar- 
ków.

Osiedleńcom przydzie lane bę
dą gospodarstwa ro lne na te re 
nie w o jew ództw : koszalińskiego, 
szczecińskiego, zielonogórskiego, 
olsztyńskiego, w rocławskiego, 
opolskiego, gdańskiego i b ia ło 
stockiego oraz w tych gm inach 
w o jew ództw : rzeszowskiego
lubelskiego, bydgoskiego i po
znańskiego, w k tórych is tn ie je  
odpow iedni fundusz ziemi. Go
spodarstwa te mogą obejmować 
ch łop i zamifeszkali w gęsto za
siedlonych i oddalonych od 
ośrodków przem ysłowych gm i
nach w o jew ództw : lubelskiego, 
kieleckiego, rzeszowskiego i k ra 
kowskiego oraz w n iektórych 
powiatach w o jew ództw : b ia ło 
stockiego, bydgoskiego, gdań
skiego, łódzkiego, poznańskiego 
i warszawskiego.

Przesiedlać mogą się chłopi 
bezroln i i m a ło ro ln i,; a także 
m łode małżeństwa z rodzin 
średniorolnych.

Rodziny, które  zechcą skorzy
stać z państwowej akc ji osie-

Lucjan Rudnicki odznaczony Krzyżem Komandorskim 
tirdrru Odrodzenia Vniski

dleńczej, mogą być skierowane 
według swego w y b o ru : na samo
dzielne gospodarstwa rolne, 
przydzie lane na własność albo 
do spółdzie ln i p rodukcy jnych  
lub  też do PGR.

Dokum enty nadania gospo
darstw  ro lnych na własność 
wydawane będą po stw ierdzeniu 
przez prezydium  GRN, że osie
dleniec zagospodarowuje się.

Uchwała stw ierdza, że osie
dleńcy zachowują wszelkie p ra 
wa własności, bądź inne prawa 
do gospodarstw ro lnych, pozo
staw ionych w m iejscu swego 
poprzedniego zamieszkania. Oso
bny przepis przew idu je  zasady 
rozliczenia się w wypadku, gdy 
osiedleniec zrzeknie się w łasno
ści pozostaw ionej ziem i i budyn
ków  na rzecz państwa. Osiedleń
cy mogą t.akże — po uzyskaniu 
zezwolenia od' w łaściw ych 
w ładz — przekazać pozostawio
ne gospodarstwa na własność 
członkom rodziny lub  innym

gorem bezzwłocznego ich zw ro
tu w razie, gdy osiedleniec bez 
uzasadnionych przyczyn nie za
gospodaruje w całości gospodar
stwa lub opuści gospodarstwo.

Osoby, k tóre zostały zw o ln io 
ne po odbyciu czynnej służby 
w W P i osiedlą się . w  PGR lub 
spółdzielniach p rodukcy jnych  
na Ziem iach Odzyskanych, a 
przed osiedleniem się zaw arły  
lu b  w ciągu roku od daty osie
dlenia zawrą , zw iązki m ałżeń
skie --- mogą uzyskać dodatko
wo specjalną zapomogę na za
kup niezbędnego sprzętu domo
wego w • wysokości 2 ty*. zł., u- 
m arza lną po trzech latach p ra
cy w PGR lub  spółdzie ln i p ro
dukcy jne j.

Uchwała ustala, że osiedleń
cy o trzym a ją  gospodarstwo o 
budynkach nadających się do 
zamieszkania i pomieszczenia 
inwentarza żywego. Tam. gdzie 
bu dynk i wym agają niezbędnej 
odbudowy przeprowadzi się ją

m ałoro lnym  z tym , że powię- na koszt państwa. Na zagospo-
kszone gospodarstwo nie pow in 
no przekraczać norm  obszaro
wych.

darow anie się (na zakup lub  re
m ont inwentarza m artwego, za-

ustalonych w dekrecie o j kup  drobnego inwentarza żywe-
przeprowadzeniu re fo rm y ro l
nej.

Przesiedlenie się i przewóz 
całego m ienia ruchomego osie
dleńca (inwentarza żywego i 
m artwego, zboża, paszy, m ebli 
i innych przedm iotów urządze
nia domowego, zapasów żywno
ści itp .) odbywa się na koszt 
państwa.
. Osiedleńcy, k tórzy  obejm ują 
samodzielne gospodarstwa ro l
ne o trzym u ją  na pierwsze po
trzeby związane z zagospodaro
waniem, bezzwrotną zapomogę 
w wysokości 450 zł.

Osiedleńcy o trzym u ją  bezpro
centowe um arzalne pożyczki na 
zakup konia lub  k row y, według 
potrzeb ustalonych przez ko
m isję osiedleńczą przy prezy
dium  pow ia tow ej redy narodo
w ej dotychczasowego miejsca 
zamieszkania.

Jeżeli rodzina osiedleńca sk ła . 
da się i  w ięcej niż dwóch osób 
zdolnych do pracy (powyżej 16 
la t), może być je j udzielona 
bezprocentowa pożyczka um a
rzalna na zakup dwóch sztuk 
inw entarza (konia i krow y). Ż 
p rzyw ile ju  tego mogą korzystać 
rów nież osied lający się żołnierze 
W P zw o ln ien i po odbyciu czyn
nej służby,

Bezprocentowa pożyczka ule
gać będzie corocznie sukcesyw
nemu) um arzaniu w  ciągu 5 łat 
od daty osiedlenia się. Decyzja 
o um orzaniu podejmowana bę
dzie po uw zględn ieniu stanu za
gospodarowania się osiedleńca 
Częściowe, a nawet ca łkow ite  
um orzenie pożyczki może na
stąpić przed up ływ em  .ustalo
nych term inów , 'ty m  szybciej, 
im  spraw n ie j nastąpi zagospo
darowanie.

Przew idziane w  uchwale po
życzki będą udzielane pod ry 

go, w yżyw ien ie  inw entarza ży
wego, orkę, nawozy, zasiewy) 
przyznawane będą osiedleńcom 
k re d y ty  bankowe w  niezbędnej 
wysokości.

Rady narodowe otoczą opieką 
osiedleńców w łaśc iw ie  w yko 
rzystu jących pomoc państwa. W 
szczególności — osiedleńcy u- 
w zg lędn ian i będą w pierwszej 
kole jności przy przyznawaniu 
k redytów , nabyw aniu  ziarna 
siewnego, nasion, sadzeniaków 
i nawozów sztucznych. Będą 
m ie li zapewnioną pomoc ośrod
ków  maszynowych i korzysta
nie z poradnictw a fachowego. 
W okresie do pierwszych zbio
rów  rady narodowe u ła tw ią  
osiedleńcom w razie potrzeby 
nabycie środków żywnościo
wych dla rodzin i paszy dla in 
wentarza żywego.

Również Zw iązek Samopomo
cy Chłopskie j, Zw iązek M ło 
dzieży Polskie j i L iga Kobiet 
roztoczą opiekę nad osiedleńca
mi.

Uchwała p rzew idu je  zw o ln ie
nie osiedleńców od wszelkich 
podatków, przypadających od 
otrzym anego gospodarstwa na 
rok, w k tó rym  nastąpiło osie
dlen ie oraz za dwa lata na
stępne. Osiedleńcy zostają także 
zw o ln ien i ód ' ustawowego obo
w iązku  : sprzedaży zbóż i zw ie
rząt rzeźnych z otrzymanego 
gospodarstwa — w roku. w k tó 
rym  nastąpiło osiedlenie i w ro 
ku następnym. Osiedleńcy zo
sta ją  zw oln ien i ponadto na 
okres jednego roku od dnia ob
jęcia gospodarstwa z obowiązku 
świadczeń w naturze na n iek tó 
re cele publiczne (szarwark).

Osiedleńcom, p rzy ję tym  do 
spółdzielni p rodukcy jnych , zgo
dnie z obow iązującym  statutem  
— przysługuje prawo o trzym a

nia na własność odpow iednie j 
dz ia łk i przyzagrodowej oraz 
wszystkie inne prawa, pomoce, 
zwolnien ia i u lg i. przew idziane 
dla osiedleńców na gospodar
stwach indyw idua lnych . D o ty
czy to więc prawa dysponowa
nia pozostawionym gospodar
stwem, przesiedlania się i prze
wozu m ienia na koszt państwa, 
o trzym ania bezzwrotnej zapo
mogi w sumie 450 zi. bezpro
centowej um arzalnej pożyczki 
na zakup jednej sztuki in w e n 
tarza żywego itp .

Osiedleńcy w spółdzielniach 
p rodukcy jnych  o trzym a ją  po
nadto bezprocentową um arzalną 
pożyczkę do 500 zł na zakup 
prosią t lub innego drobnego in 
wentarza żywego. Umorzenie 
następuje po jednym  roku, o ile 
osiedleniec przepracował m in i
m alną liczbę dn iówek ustaloną 
w statucie. Spółdzielnie p ro du k
cyjne będą w ydaw a ły osiedleń
com w m iarę potrzeby za liczki 
na poczet należności z ty tu łu  
dn iów ek obrachunkowych — 
w fo rm ie  p roduktów  ro lnych i 
paszy w  ilościach niezbędnych 
do u trzym an ia  rodziny i w yży
w ienia inwentarza.

Osiedleńcy, k tó rzy  zgłoszą się 
do sta łe j pracy w PGR — ró w 
nież korzysta ją  z prawa dyspo
nowania pozostawionym gospo
darstwem , przesiedlenia się i 
przewozu m ienia na koszt pań
stwa, z prawa do otrzym ania 
bezprocentowej um arząlnej po
życzki na zakup krow y, o trzy 
mania służbowego mieszkania i 
pomieszczenia dla inwentarza 
oraz innych świadczeń, k tóre 
przew idu je  umowa o pracę w 
PGR. Pohadto osiedleńcy — 
s ta li robotnicy PGR, o trzym ują  
um arzalną, bezprocentową po
życzkę na zakup prosiąt Ulb 
drob iu — do 300 zl oraz j ia o  
rycza łt przeniesieniowy — 400 
zło tych na głowę rodziny i 
200 zło tych na każdego człon
ka rodziny, k tó ry  podpisze umo
wę o pracę i rozpocznie pracę 
w gospodarstwie na miejscu 
osiedlenia.

Osoby, k tó re  osiedlą się w 
PGR w  okresie w iosennym 
o trzym u ją  od. dnia osiedlenia do 
1 sierpnia br. pożyczkę zw ro t
ną w ilości 200 kg ziem niaków 
miesięcznie oraz niezbędną ilość 
z iem niaków  - sadzeniaków. Od
dzie lny przepis ustala,, zasady 
um arzania bezprocentowej po
życzki, udzie lonej osiedleńcowi 
w PGR.

Uchwała przew iduje zarezer
w owanie i przydzie lenie n ie
zbędnej ilości m ateria łów  b u 
dow lanych do odbudowy zn i
szczonych b u d y n k ó w ..

Odpowiednie m in is terstw a za
pewnią dostarczenie potrzebnej 
liczby wagonów ko le jow ych i 
samochodów ciężarowych do 
przewożenia osiedleńców i ich 
m ienia. M in is te rs tw o Zdrow ia 
zapewni opiekę san itarną i le
karską nad osiedleńcami w  cza
sie zbiorowych przejazdów.

Kobiety Zituazku Radziei kiego moją równe prawa  z mężczy
zną we twszystkich dziedzinach życia państwowego pohtyc .re-  
go, gospodarczego, społecznego i kulturalnego  W przemyśle 
i transporcie pracuje ponad U mil ionów kobiet Na zdjęciu: 
konstruktor Charkowskie j Fabryk i T rak to rów  — Walentyna  
Derbunowa, k tóra jeszcze niedawno była n iew ykw a l i f ikow aną

robotnicą K oto  C A F

M  RADZIECKIM URZĄDZENIU 
WIERTNICZYM UZYSKALIŚMY 

NAJLEPSZY WYNIK W POLSCE
Kazimierz Gutterrh

w ie rta c z  « ry b u  o b ro to w e g o  n r 50 S K N  (S anock ie  K o p a ln ic tw o  N a fto w e )

W kopa ln ic tw ie  na ftow ym  
sprawa stopniowego zastępowa
nia przestarzałych urządzeń u- 
darowych nowoczesnymi urzą
dzeniam i ro tacy jnym i jest o- 
g tom nie doniosła dla w yko ny
wania i przekraczania planów, 
przy równoczesnej obniżce ko
sztów własnych.

Gdy na szyb n r 50 o trzym a li
śmy radzieckie, urządzenie ro 
tacyjne „B. U. 40", am bicją  na
szego zespołu stało się ustawić 
urządzenie ja k  najszybciej, by 
ja k  na jprędzej rozpocząć w ie r
cenie. Nie wszyscy znaliśm y sy
stem pracy na rotarze. W ięk- 

| szość z nas pracowała dotych
czas przy w ierceniach udaro
wych.

Na k ilk u  naradach roboczych 
om ów iliśm y w najdrobnie jszych 
szczegółach cały plan pracy 
p rzy zainstalowaniu urządzenia 
Na tych wspólnych naradach 
popraw ia liśm y pewne odcink i 
p lanu tak  długo, aż w raz z inży
n ie ram i i  techn ikam i uznaliśmy, 
że jest bezbłędny. W ie lką po
mocą by ły  dla nas radzieckie 
w zory i rysunk i techniczne oraz 
fachowa lite ra tu ra  naftowa 
ZSRR, k tó re j mam y w iele w 
naszej zw iązkow ej - św ie tlicy .

18 grudnia 1951 r.
rozpoczęliśmy wiercenia
B ył to okres podejm owania 

zobowiązań na cześć rocznicy 
zjednoczenia robotniczych p a rtii 
Postanow iliśm y tak zm obilizo
wać s iły , by do po łowy grudn ia 
ub. roku wykonać budowę. Każ
dy z nas dał sporo zapału i sił 
— zobowiązanie zostało w y k o 
nane. Dnia 18 grudn ia 1951 r  
radzieckim  rotarem  zaczęliśmy 
w ie rc ić  nowy szyb.

Rozpoczynając w iercenia, pod
ję liśm y zobowiązanie ku  czci 
10 rocznicy powstania PPR. Do 
końca grudn ia ub. r. zobowią
zanie to zrea lizowaliśm y w 182 
procent, a w styczniu br. w 240 
procept. W styczniu też na tym  
nowym  urządzeniu uzyskaliśm y 
najlepszy w yn ik  w  po lsk im  ko
pa ln ic tw ie  na ftow ym  — w w ie r
ceniach, osiągając 631,7 u w ie r
conych metrów.

Co daje to kopa ln ic tw u  i za
łodze? W ystarczy porównać. 
Urządzeniem udarowym  w ie rc i 
się przeciętnie 140 m etrów  na 
tzw. rygo-m iesiąc. N orm aln ie 
szyb udarowy w ie rc i się około 7

7 spółdzielni produkcyjnych i 60 komitetów 
założycielskich powstało w woj. koszalińskim

Dnia 28 lu tego 1952 roku  
Prezes Rady M in is tró w  Józef 
C yrank iew icz udekorow a ł w 
im ien iu  Prezydenta RP K rz y 
żem K om andorskim  O rderu 
Odrodzenia Polski znanego p i
sarza o ch lubne j przeszłości

rew o lu cy jn e j Lucjana Rudn ic
kiego w  zw iązku z 70-leciem je 
go urodzin. ■

W  uroczystości w z ię li udzia ł: 
członek B iura Folitycznego KC 
PZPR m in. Jakub Berman, se
k re ta rz  K C  PZPR Edw ard

Ochab, red. Franciszek F iedler, 
w icem in is te r W łodzim ierz So-. 
ko rsk j i Jerzy Putram ent, se
kre ta rz  generalny Zw iązku L i 
te ra tów  Polskich.

Na zdjęciu od lewej:  tow. 
tow. Cyrankiew icz Berman,  
Rudn ick i i  Fiedler.

(d) W ostatn ich k ilk u  tygodniach 
chłopi w  woj. kosza lińskim  zor
ganizow ali 7 nowych spółdzielń 
p rodukcy jnych  w gromadach: 
S losinko w pow, "M iastko, Dą
brow ice w pow. Szczecinek, 
Czerw iencino i Smokencina w 
pow. Kołobrzeg. N iek łon ice w 
pow- Koszalin oraz Węgierce i 
P łoskow ie w  pow. Z łotów .

W , gromadzie W ęgierce do 
Rolniczego Zespołu Spółdziel
czego, zapisało sie 16 gospoda
rzy. Spółdzielcy z grom ady Wę
gierce przygo tow u ją  się ju ż  do

akc ji siewnej, W edług opraco
wanych planów, wiosną bieżą
cego roku obsieją oni zespoło
wo 113 ha, z czego 87 ha prze
znaczyli pod zboża i roś liny 
m oty lkow e, a 28 ha pod okopo
we.

M łoda spółdzielnia ma zagwa
ran tow aną odpowiednią ilość 
nasion siewnych z w kładów  
członkowskich.

Do założenia nowych spół
dzieln i w  tym  w ojew ództw ie 
przygo tow u ją  się grupy chłopów 
w  60 dalszych gromadach, w  k tó 

rych  powstały ł  dz ia ła ją  kom ite ty 
założycielskie. Ożywioną dzia
łalność p rze jaw ia ją  kom ite ty  w 
pow. Z łotów . Np. w gromadzie 
Czajczy kom ite t, składający się 
z 12 gospodarzy, zorganizował 
ostatn io wycieczkę do przodu ją
cej w  tym  powiecie spółdzielni 
w Prochach W czasie wyciecz
k i chłop i z Czajczy dokładnie 
zapoznali się z gospodarką, o r
ganizacją pracy i  osiągnięciami 
spółdzielców, a przede wszyst
k im  podz iw ia li p iękną hodowlę 
zespołową.

miesięcy, a my ro tarem  od* 
w ie rc iliśm y szyb w  ciągu 7 ty 
godni.

Przy rotarze osiągamy ogrom 
ne oszczędności w  rurach. W ie r
cenie tak ie  bowiem odbywa 
się w ogóle bez ru r, a ru rę  za
puszcza się dopiero po do w ie r- 
ceniu rotarem .

Osiągniemy 
jeszcze lepsze wyniki

W iercenie systemem ro ta ro - 
! wym  daje nie ty lk o  duże o - 
szczędności w m ateriale, ale i 
w ie lką  oszczędność ludzkiego 
w ys iłku . Przy udarow ym  w ie r
ceniu praca jest bardzo ciężka 
i mozolna: trzeba w ierc ić , ły s - 
kować urobek, co parę uw ie rco - 
nyeh m etrów  trzeba dodawać 
rurę, często zm ieniać św id ry  (na 
8 godzin wyciąga się z o tw o ru  
6 św idrów ) itp., itp. Zabiegi te 
pochłan ia ją  w ie le trudu  i czasu.

Przy rotarze zaś wszystko to  
odpada. P rzekonaliśm y się o 
tym  w  toku w łasnej pracy, ja k  
i o tym , że w iercenie nowoczes
ną metodą zapewnia znacznie 
wyższe zarobki. Obecnie na na
szym szybie prow adzim y koń 
cowe roboty przy cementowa
n iu  i zam ykaniu wody.

Nasz w yn ik , k tó ry  osiągnęliś
m y w składzie: A. P io tro w sk i 
i P. Izyk  — w iertacze oraz T. 
K u łak , B. Grządziel, E. Izyk, 
St. Cyptor, P. Sąsiadek, A . La 
sek *— pomocnicy, ma nie ty lk o  
znaczenie gospodarcze. Ma on 
w ie lką  wagę polityczną. W iado
mo przecież, że w róg — gdy u - 
s iłu je  atakować na ftę  sw o im i 
w rog im i p lo tkam i, próbu je 
wm aw iać m nie j uśw iadom ionym  
naftowcom , że w iercenia ro ta - 
rowe nie nadają się rzekomo dla  
naszych terenów. Wszystko to  
— po m yś li m agnatów n a fto 
wych, k tó rzy  trzym a li nasze 
kopalnie w strasznym  zacofa
niu  technicznym .

Nasze osiągnięcie jeszcze moc
n ie j zachęciło na ftow ców  ca
łego naszego kopa ln ic tw a do 
stud iow ania radzieckie j lite ra 
tu ry  technicznej, do stosowa
nia w praktyce przodujących 
metod radzieckiego przem ysłu 
naftowego. Dało zapał in nym  
załogom, w iercącym  nowe szy
by systemem rotarow ym , by w 
szlachetnym współzawodnic
tw ie  w a lczy ły  o coraz lepsze 
w yn ik i.

Ku czci boha te rsk ich  p rz y w ó d c ó w  
ludu  kaszubskiego

(f) W  związku z 10 rocznicą 
powstania Polskie j P a rtii Ro
botniczej odbyła się w W ejhe
row ie uroczystość odsłonięcia 
tab licy  pam ią tkowej ku czci 
bohaterskich bo jow n ików  KPP 
Urbana Z ie lonki i Jerzego 
Trautm ana, k tó rzy  przewodzili 
walce ludu kaszubskiego prze
ciw ko sanacyjnym  zdrajcom  
Polegli oni z rąk h itle row sk ich  
siepaczy w 1939 roku, broniąc

Tygodnik „Przyjaciółka“  
osiągnął nakład 
ponad 2 miliony 

egzemplarzy
(f) W krótce ukaże się w  sprze

daży 9 num er tygodn ika  „P rz y 
ja c ió łka " datowany 2 marca 
1952 roku. Num er ten po raz 
p ierwszy w h is to r ii prasy po l
skie j osiąga nakład ponad 2 m i
lio n y  egzemplarzy.

ojczyzny. .Uroczystość odsłonię
cia tab licy pam ią tkow ej zgro
madziła liczne delegacje robot
n ików  i pracujących chłopów z 
terenu pow iatu.

II Z I Ś IV Y I Y1 | N Z K:
W  zw iązku z powieścią W . La- 

cisa „K u  nowemu brzegow i“ . 
L is t do re d a k c ji d z ie n n ik a  
„P ra w d a "

Z  2 Y C I A  P A R T I I  
M A R IA N  B O J A N O W IC Z : C*v  

w ykonanie  planu upoważnia  
do spoczywania na laurach?

Gen. bryg. M A R IA N  N A SZ- 
K O W S K I. szef Głównego Z a 
rzą du  P o lity c z n e g o  W P. w i 
c e m in is te r O b ro n y  N a ro d o 
w e j:  Polska Partia  Robotni
cza — organizato r i w ycho
wawca W ojska Polskiego (Ns 
10-lecie PPR)

I .  R.: P ro k u ra tu ra  (Omawia
my a r ty k u ły  K o n s ty tu c j i)

R Y S ZA R D  K O N A R S K I: L u b e l
skie przem iany

GRZEGCRT. LA S O T A : W ięcej 
uwagi antologiom
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W a łk i w K ore i
(f) P E K IN  (PAP). — Dowódz

tw o  naczelne Koreańskie j A r 
m ii Ludow ej w  kom unikacie  o- 
głoszonym 28 bm. w  Phenjanie, 
donosi, że oddziały a rm ii ludo
w e j wspóln ie z ochotn ikam i 
ch ińsk im i nadal prowadzą na 
w szystkich fron tach w a lk i z na
c ie ra jącym i w o jskam i in te r
w entów  am erykańsko -  angiel-' 
skich i  w o jskam i lisynm anow - | j ące oświadczenie: 
sk im i. zadając im  s tra ty  w  lu 
dziach i  sprzęcie.

Specjalne oddziały strzelców 
przeciw lotn iczych zestrzeliły 2 
sam oloty n ieprzyjacie lskie  w  
re jon ie  wybrzeża zachodniego.

Rząd NRD wyraża wdzięczność 
Związkowi Radzieckiemu', za poparcie apelu 

o traktat pokojowy z Niemcami
(f) B E R L IN  (PAP). 28 lu te g o : N iem cam i i  przywrócenie jed- 

br. rząd NRD ogłosił następu- ności państwa niemieckiego.
Rada m in is trów  w ita  również

Protesty przeriu 
represjom woher 

siu leniów u Tunisie
(f) PARYŻ (PAP). Jak dono

szą z Tunisu, masowe areszto
w an ia  studentów przez władze 
francuskie  w yw o ła ły  ogromne 
oburzenie wśród m łodzieży i 
całego społeczeństwa Tunisu.

Rada m in is trów  N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej w ita  
pozytywną odpowiedź rządu 
ZSRR na pismo rządu NRD z 
dnia 13 lutego br., w  k tó rym  
rząd NRD prosił o przyśpiesze
nie zawarcia tra k ta tu  pokojo
wego z Niemcami.

Z uw agi na to, że s iły  agresy
wne starają się wykorzystać 
b rak tra k ta tu  pokojowego i  roz
bicie N iem iec — dla rea lizac ji 
swych planów  rozpętania nowej 
w o jny  św iatowej, rząd NRD w  
apelu, skierowanym  do czterech 
w ie lk ich  m ocarstw , wyszedł z 
założenia, iż niezwłoczne zawar-

Studenci sto licy k ra ju  po- | cie tra k ta tu  pokojowego oznacza carstw, sprawujących funkcje  
w strzym u ją  się od udzia łu w  | u trzym anie pokoju w  Europie : j kontro lne w  Niemczech, również 
wykładach na znr.k solidarności \ zarazem utworzenie zjednoczo-1 ze swej s trony udzielą pozyty-

z podziękowaniem oświadczenie 
rządu ZSRR, że udzia ł Niemiec 
w  zawarciu tra k ta tu  pokojowe
go jest konieczny.

Odpowiedź rządu radzieckie
go budzi w  całym  narodzie n ie 
m ieckim  zaufanie i  otuchę. Jest 
ona now ym  dowodem konsek
w entnej, przyjaznej pomocy, ja 
ką rząd ZSRR okazuje narodo
w i niem ieckiem u w  jego dąże
n iu  do pokojowego rozw iązania 
na jbardzie j żywotnego problem u 
Niemiec.

Zgodnie z wo lą całego naro
du niemieckiego, rada m in is trów  
NRD oczekuje, że rządy pozo
stałych trzech w ie lk ich  mo-

z aresztowanymi. W  Sfax are
sztowani studenci kon tynuu ją  
s tra jk  głodowy.

28 demonstrantów 
zamordowanych 

w Pakistanie
(d) M O SKW A (PAP). Jak 

donosi z Karaczi agencja TASS. 
w  w ie lu  m iastach odbyły się 
wiece i  demonstracje, k tórych 
uczestnicy potępiali zam iar rzą
du pakistańskiego wprowadze
nia  języka „U rd u “  jako  jedno
litego  języka państwowego dla 
całego Pakistanu. Język „U rd u “ , 
jest zupełnie n iezrozum ia ły dla 
ludności wschodniego P akista
nu, m ówiącej po bengalsku.

nego, niezależnego, dem okra ty
cznego i m iłującego pokój pań
stwa niemieckiego.

Rada m in is trów  dzięku je rzą
dowi ZSRR za ponowne s tw ie r
dzenie, iż Związek Radziecki ze 
swej strony zrobi wszystko co 
m ożliwe, by przyśp:eszyć za
warcie tra k ta tu  pokojowego z

wnej odpowiedzi i podejmą 
wszelkie konieczne k ro k i by 
przyśpieszyć zawarcie tra k ta tu  
pokojowego z N iem cam i i p rzy 
wrócenie jedności państwa nie
mieckiego.

Rada m in is trów  NRD będzie 
nieugięcie kontynuow ała swe 
w y s iłk i w  k ie run ku  pokojowe

go rozw iązania żywotnych za
gadnień narodu niemieckiego.

*
(f) B E R L IN  (PAP). Kam pania 

przeciwko re m ilita ryza c ji roz
w ija  się również w  zachodnim 
E?rłin ie . W  ostatnich dniach 
obrońcy pokoju ze Szpandawy 
(sektor b ry ty js k i)  zorganizowali 
ko lportaż u lo tek zaw ierających 
lis t rządu NRD do czterech 
w ie lk ich  m ocarstw  i  tekst od
powiedzi rządu ZSRR.

W  Schoeneberg (sektor amery 
kański) odbyła się konferencja 
kob ie t ze wszystkich części za
chodniego B erlina , na k tó re j 
uchwalono protest przeciwko 
powszechnej służbie w o jskow ej 
i  wezwano wszystkie kob ie ty 
be rlińsk ie  do w a lk i przeciwko 
rem ilita ryza c ji. l ic z n e  zebrania 
robotnicze przeciwko re m ilita 
ryzac ji odbyły się na terenie 
zachodnio -  be rlińsk ich  fa b ryk  
przem ysłu chemicznego i  zakła
dów Siemiensa.

*
(d) B E R L IN  (PAP). Agencja 

A D N  donosi z F reiburga, że b. 
kanclerz Rzeszy d r Jozef W irth  
wezwał ponownie naród n ie 
m iecki do przeprowadzenia w y 

borów do Zgromadzenia Naro
dowego i do a kc ji na rzecz za
warcia tra k ta tu  pokojowego z 
Niemcami.

Machinacje prawicowego
przywódcy związkowego
(f) B E R LIN  (PAP). Z Dues- 

seldorfu donoszą, że rozpoczęły 
się tam  obrady kon fe renc ji k ie 
row n ic tw a zachodnio -  niem iec
k ich  zw iązków  zawodowych, z 
udziałem przewodniczących za
rządów pow ia tow ych i  okręgo
wych.

W  przededniu obrad podano 
do wiadomości, że praw icow y 
przywódca zachodnio -  n iem ie
ckich zw iązków zawodowych 
Fette — w brew  żądaniom m i
lionów  związkowców, którzy 
domagają się stanowczo potę
pienia przez konferencję usta
w y  o powszechnym obowiązku 
służby w o jskow ej w  T rizo n ii — 
tak u łożył porządek obrad, aby 
w ykluczyć m ożliwość dyskusji 
na ten temat.

Uczestnicy kon fe renc ji ośw iad
czyli, że domagać się będą 
umieszczenia spraw y powszech
nej służby w o jskow ej na p ie rw 
szym m iejscu porządku dzien
nego.

Palenie żywcem ludzi i „honoraria4 
za morderstwa -  oto obraz zdziczenia 
interwentów amerykańskich w Korei

(f) M O S K W A  (P A P ). W  korespondencji z P henjanu  przed- 
I staw iciel dziennika „P raw d a“ Tkaczenko in fo rm u je  o no- 

W  czasie dem onstracji zorga- ] Wych wstrząsających świadectwach zbrodni in terw entów
nizowanej przez studentów w 
Dakka — głów nym  mieście 
wschodniego Pakistanu po lic ja  
zamordowała 26 osób a ra n i
ła 400. Na znak protestu prze
c iw ko tym  k rw a w ym  represjom  
odbył się w  Dakka 23 lutego 
s tra jk  powszechny.

Prześladowanie 
postępowej młodzieży 

w USA
(f) NOW Y JO RK (PAP). K o 

m is ja  Izby Reprezentantów do 
badania „dzia ła lności antyam e- 
ryka ń sk ie j“  i  senacka „podko
m isja  do spraw bezpieczeństwa 
wewnętrznego“  p rzystąp iły  nie

a m e ry k a ń s k ic h  w  Korei,
Korespondent podaje w y ją t

k i z album ów żołn ierzy ame
rykańskich.

Oto pam ię tn ik  Edwarda Lea- 
cha — . oficera trzecie j am ery
kańskie j d y w iz ji piechoty. Na 
zd jęc iu :; dwóch zb irów  w  m un
durach z em blematam i p o lic ji 
w o jskow ej USA (MP) k łu je  ba
gnetam i starca koreańskiego, a 
o ficer z cygarem w  zębach i z 
wytrzeszczonym i oczyma celu
je  do Koreańczyka z pisto letu.

Na stronie dziew iąte j pam ię t
nika. Leach opowiada cynicznie 
o „ ja s k in i zgrozy“ . 27 rodzin  
uchodźców z po łudniow ej K o 
rei, zdążało nocą na północ. 
A m erykan ie  zatrzym ali uchodź'

dawno do „badan ia " dz ia ła lno- I ców w  pobliżu l in i i  fro n tu  i  za-
ści przywódców postępowej 
m łodzieży am erykańskie j, k tó -

pędzili ich do z im nej pieczary 
w  pobliżu m iasta Ydenpu.

rzy  b ra li udzia ł w  m iędzynaro- Kom pania karna Leacha otrzy. 
dowych zjazdach młodzieży. i mała rozkaz ukarać „z  całą su

f i)  W ASZYN G TO N  (PAP).
W  zw iązku z rozpoczęciem dy
skus ji w  Izb ie  Reprezentantów 
nad p ro jektem  ustawy o po
wszechnym wyszko len iu  w o j
skowym , do W aszyngtonu p rzy 
była  liczna delegacja organizacji 
m łodzieżowej pod nazwą „P o
chód m łodzieży am erykańskie j 
w  obronie poko ju ", by złożyć w  
Kongresie ostry protest prze
ciw ko temu p ro je k to w i ustawy.

album  zaw iera 36 fo tog ra fii. Na 
każdej uw idoczniony jest w y 
n ik  barbarzyńskiego bom bar
dowania koreańskich m iast i 
Wsi, s tac ji ko le jow ych, mostów 
i  ko lum n samochodów. Pod każ
dym zdjęciem wypisane są 
czerwonym o łówkiem  w ie lk ie  
c y fry  — sumy „ho no ra riu m “ 
wypłacone F a rle row i przez 
skarbnika jego oddziału. Np. za 
podpalenie p e ry fe r ii m iasta po
w iatowego Honwon, F arle r 
o trzym ał dodatek do pensji w

kwocie 50 dolarów. Pod zdję
ciem, na k tó ry m  w idać pożary 
i  tru p y  zamordowanych w  spo
ko jnym  mieście Wonsan, stoi 
cy fra  100. Podobną statystyką 
zajm uje się rów nież w ydaw any 
w  Tokio dla w o jsk okupacy j
nych USA na D alekim  Wscho
dzie dziennik „S tars and S tr i-  
pes“  tuba oberkata Ridgway*a.

K rw a w y  rachunek zbrodni 
dokonanych przez „c y w iliz o 
wanych“  m orderców — kończy 
Tkaczenko — świadczy w y 
m ownie o upadku m ora lnym  
a rm ii zbójeckiego im peria lizm u 
amerykańskiego, usiłu jącego 
wzniecić pożogę nowej w o jny 
św iatowej.

INarody domagają się ukarania zbrodniarz) 
am erykańskich winn>ch użycia broni 

bakteriologicznej

A a m org i  ripsic

(f) P E K IN  (PAP). Chińska 
Federacja P racy wystosowała 
do Św iatow ej Federacji Zw iąz- 

rowością“  tych n iew innych lu -  j ków  Zawodowych, na ręce je j 
dzi. O ficer kazał związać za- j sekretarza generalnego Louis 
trzym anych kablem  te le fon icz- j S a illanta apel, w  k tó rym  do- 
nym , oblać benzyną i  spalić I maga się położenia kresu u - 
żywcem. Dalej Leach pisze o | żywaniu przez agresorów ame- 
innych wypadkach m ordowania ! rykańsk ich  b ron i bak te rio lo - 
ludzi: rozstrzeliwania, to r tu -  j gicznej w  Kore i,
row ania bagnetam i i nożami, j LO N D Y N  (PAP) Dziennik 
bicia i  palenia żywcem. Opisu- | „D a ily  W orke r“  pisze: W szyst- 
e m. in. ukrzyżowanie pewne- i k ie  narody świata dow iedziały

go robotn ika  koreańskiego na | się z g łębokim  oburzeniem o
słupie telegraficznym . zbrodni agresorów am erykań-

Fachowe świadectwo
Pisaliśm y wczoraj o parysk ie j 

k lap ie  „prezesa“  M iko ła jczyka  
na procesie „M iędzynarodów ki 
zdra jców “ . Na pytan ia  zadawa
ne rnu na sali sądowej na te
m at agenturalnej działa lności — 
M iko ła jczyk  drapow ał się w  
czapkę n iew idkę  i w ykręca ł się, 
ja k  mógł. A le  zdanie na temat 
agenturalnej ro li M iko ła jczyka  
jest tak szeroko rozpowszech
nione, że nawet w  bagienku e- 
m ig ranckim  nie da się ono u- 
kryć. N ic więc dziwnego, że w  
ramach towarzyskiego

O stopniu upadku moralnego i skich. Na wyspę Kożedo po- 
‘ ‘ ‘ ’ w inna  udać się natychm iast de

legacja koreańskiego i  ch ińsk ie
go Czerwonego Krzyża i  prze
prowadzić w raz z przedsta
w ic ie lam i M iędzynarodowego 
Czerwonego Krzyża dochodze
nie, żeby w y k ry ć  sprawców

oficerów  am erykańskich sądzić 
można z album u lo tn ika  am ery
kańskiego lo tn ic tw a  bombowe
go kapitana Farlera, którego 
samolot został zestrzelony przez 
a rty le rię  przeciw lotn iczą K o
reańskiej A rm ii Ludowej. Jego

m asakry i  wytoczyć im  proces 
o ludobójstwo.

P A R Y Ż (PAP). — D ziennik 
„ L ‘H um an ite“  stwierdza, że 
R idgway us iłu je  w yw ołać a t
mosferę, k tó ra  u ła tw i mu zer
wanie rokowań rozejm owych w  
Panmundżon. D zienn ik doma
ga się wytoczenia procesu i  su
rowego ukaran ia ofice rów  ame
rykańskich , k tó rzy  odpowie
dz ia ln i są za użycie b ron i bak
terio logicznej.

S O FIA  (PAP). Do B u łga r
skiego K om ite tu  Obrońców Po
ko ju  nap ływ a ją  co dzień z ca
łego k ra ju  liczne depesze i l i 
sty potępiające agresorów ame
rykańsk ich  i domagające się u- 
ka ran ia  oficerów , k tó rzy  w y 
d a li rozkaz zastosowania b ro 
n i bakterio log icznej.

Zbrodniarz wojenny 
Skorzenny na obradach 

w Bundestagu
(f) B E R L IN  (PAP). Jak do

nosi ham burskie  pismo an tyre - 
m ilita ryzacy jne  „Das andere 
Deutschland“ , podczas debaty 
wo jskow ej w  Bundestagu boń- 
skim  obecny b y ł wśród p u b li
czności na tryb u n ie  b y ły  SS — 
Standartenfuehrer Skorzenny — 
„oswobodziciel Mussoliniego“ .

Skorzenny p rzyb y ł z H iszpan ii 
przez F rancję  z francuską w izą 
tranzytową, m im o iż o fic ja ln ie  
iest poszukiwany przez po lic ję  
francuską.

Skorzenny zaopatru je reg u la r
nie organizacje neoh itlerowskie 
w  T rizo n ii w  środki pieniężne 
„p łynące z A m e ry k i Południo
wej, a zwłaszcza A rge n tyny “  
oraz bierze udzia ł w  akc ji prze
noszenia n iek tó rych  obiektów  
przem ysłu niem ieckiego do H isz
pan ii i  A fry k i.

K lęska francuskich ko lo n iza to rów  
w Y ic tn am ic  północnym

(f) PAR YŻ (PAP). Prasa pa
ryska podaje, iż w  zw iązku z 
klęską, jaką poniosły ostatnio 
oddziały francuskiego korpusu 

prania j ekspedycyjnego w  H oa-B inh w 
rodzinnych brudów  część p ra w - \ V ie tnam ie północnym  dowodź
my o M iko ła jczyku  napisał K la u - *wo francuskie m usiało wyco- 
diusz H rabyk, endeko-sanator, j fać z H oa-B inh około 22.000 
czy też sanato-endek. ja x  k io  1 
w o li, z przedwojennym  stażem |
w  OZON-ie. H ra byk  pisze w  i , ,  ,
de tro ick im  „D z ienn iku  P o lsk im " nowe pozycje w  odległości za- 
prosto z mostu: ! ledw ie 40 km  od Hanoi.

„N a pobojow iskach spodzie- j \y  z w i t k u  z klęską w  Hoa-

dycyjnego. liczące około 20.000 
ludzi, m usia ły także opuścić 
ważny pu nk t strategiczny 
Aotrach i  wycofać się w  k ie 
run ku  Hanoi.

D zienn ik „H um an ite “  pod
kreśla, że dowództwo korpusu 
ekspedycyjnego usiłow ało wszel
k im i sposobami uk ryć  przed

żołnierzy i  oficerów. Jednostki op in ią  publiczną znaczenie k lę - 
korpusu ekspedycyjnego zajęły sk i w  Hoa-B inh, choć jeszcze 

k ilk a  tygodn i tem u francuskie 
władze wojskowe tw ie rdz iły , że 
„oddzia ły  korpusu ekspedycyj
nego nie dadzą się za żadnąj W  związku z

w ać się wolno zawsze hien. E- oddziały korpusu ekspe- I cenę wyprzeć z H oa-B inh, któ-
m igracja  polska przypom ina do _______________________________________

re jest kluczową pozycją w  sy
stemie obronnym  północnego 
V ie tnam u“ .

Prezydent V ie tnam skie j Re
p u b lik i Dem okratycznej Ho Szi- 
m in  og łosił 28 lutego odezwę, 
w  k tó re j pozdraw ia zwycięz
ców spod H oa-B inh oraz w zy
wa ludność nowowyzwolonych 
obszarów do wzmożenia w y s ił
ków  w  zaopatryw aniu a rm ii lu 
dowej we wszystko co jest je j 
niezbędne dla wypędzenia in te r
wentów i  całkow itego w yzw o
lenia V ie tnam u spod okupacji 
francuskie j.

Naive szykany władz 
irancuskieh wobec 

Poiaków
(f) P A R Y Ż (PAP). — „Gazeta 

Polska“  donosi, że ostatnie b ru 
ta lne wysiedlenia Polaków  — 
Jaskułowej, Rogollńskiego, Ł a - 
w iaka, Chowańca, Daszkiew i
czów, nauczycieli H aw rysia  i  
Szywały, nakaz wysiedlenia 
m ałżonków  D yskinów , w y w o łu 
ją  nadal silne oburzenie społe
czeństwa francuskiego. Liczne 
delegacje udały się do w ładz 
z protestam i przeciwko w ysie
d len iom  Polaków, bohaterów 
a rm ii francuskie j i  ruchu oporu.

Uroczysta akademia 
w Ulan-Bator

(f) U Ł A N  - BATO R  (PAP). 
Agencja TASS podaje, że z 
okaz ji 6 rocznicy podpisania w  
M oskw ie  układu o p rzy jaźn i i 
pomocy wzajem nej m iędzy 
ZSRR a M ongolską Republiką 
Ludow ą odbyła się w  U lan- 
B a to r uroczysta akademia.

Referat poświęcony 6 roczn i
cy podpisania uk ładu  o p rzy
ja źn i i  pomocy wzajem nej 
m iędzy ZSRR a M R Ł  w yg łos ił 
w iceprem ier i  m in. spraw  za
granicznych — Lham surun.

N arada w  L izb o n ie  zaos trzy ła  
sprzeczności w  obozie agresorów

Korespondenci« dziennika ..P raw da“

pewnego stopnia pobojowisko, 
na k tó rym  je ś li nie ma jeszcze 
trupów , to co n a jm n ie j są bez
silne człony naszego życia p o li-  j 
tycznego („po litycznego“ ! Pan]
H rabyk  ma swoisty zmysł hp- 
moru, nazywając całą tę szar- j 
paninę o subsydia szpiegowskie i

wśród 1 k tó rych1” 'łatwo operować (t) M O S K W A  (P A P ). O m aw iając sesję Rady agresywnego  
hienom wszelkiego typu... Uka paktu atlantyckiego w  Lizbonie dziennik „P raw da“ w  kore- 
zała się konkre tna wiadomość o spondenc ji z Paryża pisze m. in.: 
w yp raw ie  M iko ła jczyka  j R u a tlan t ckicg0 za_
dz.e on dysponował n ie z łjm  tw ie rdz iła  w Lizbonie pro jekt

| utworzenia „a rm ii europe jsk ie j“
| i usankcjonowała w  ten sposób 
] o fic ja ln ie  odbudowę niem iecko- 
| faszystowskich s ił zbrojnych, 
i k tóre — ja k  przyznaje prasa 
] am erykańska — m ają stano- 
1 w ić trzon „a rm ii europejskie j“ , 
i Podsumowując w y n ik i roz

m ów lizbońskich — pisze dalej j Europą zachodnią1 
! „P raw da“  — niesłuszną by ło- j Należy także podkreślić, że 

llwośWa nie <ia!ac sie w tym  bv rzeczą nie brać pod uwagę ] n iem iecki dziennik „O ffers- 
. Pnl» nh- oczywistego fak tu , ze w  toku | bach Post“  gdy rozm owy lizbon-

r \ r h  airentiw staie sie w żvcju ! tych rozmów u ja w n iły  się p o - jsk ie b y ły  w  pełnym  toku ogło- 
nnUkim  n ' rm ic ra c ii tak duża i downie sprzeczności m iędzy !su  a rtyku ł, w  k tó rym  propono- 
i ,  MiU««»Vzvk '  może zbierać ! uczestnikam i agresywnego b lo - ; w a ł n i m nie j n i w ięcej ty lk o

ku atlantyckiego. ¡„.zastąpienie Eisenhowera na

trzosem dolarów, co u n iektó 
rych budzi od pewnego czasu 
n ieukryw any dreszcz wzrusze
nia... M iko ła jczyk  nawet jako 
k lie n t pilotowany! przez swoich 
pro tektorów  reprezentować bę
dzie ty lko  samego siebie i n i
kogo więcej... M iko ła jczyk  sta! 
się reprezentantem obcych in 
teresów, k tó rą  to funkc ję  w y 
konuje z całą starannością i goi

strategów am erykańskich tę je 
dyną siłę, na k tó rą  mogą liczyć 
i  k tó ra  zastąpi W przyszłości 
am erykańskie s iły  zbrojne w 
Europie. Wówczas N iem cy staną 
się ponownie w ie lk im  m ocar
stwem  w  Europie zachodniej. 
Zam iast tego, żeby Europa za
chodnia k ie row a ła  N iem cam i, 
N iem cy będą m ogły kierować

że M iko ła jczyk  może zbierać 
swoje żniwo... Plan obcych a

szemu rozw o jow i sprzeczności 
w ew nątrz tego bloku. Sprzecz
ności te spotęgują się jeszcze 
bardzie j k iedy agresorzy ame
rykańscy wyłożą swe k a r ty  pa 
stół i  spróbują pow ierzyć swym  
zachodnio -  n iem ieckim  faw o
ry tom  rolę nadzorców nad za
kutą  w  ka jdany  am erykańskie 
Europą zachodnią.

(f) P A R Y Ż (PAP). Prasa 
francuska doniosła, że na kon
fe renc ji Rady agresywnego 
paktu  atlantyckiego ’w  Lizbonie 
— Acheson, Eden i Schuman 
doszli do porozum ienia w  spra
w ię tzw. „w k ła d u  finansowego 
Bonn“ . Chodzi tu  o finansowa
nie odradzanego W ehrm achtu 
neohitlerowskiego.

M ocarstwa zachodnie na żą
danie F ra n c ji zaproponowały

gentur przew iduje transakcję i N ajbardzie j w p ływ ow e dzień- j stanow isku dowódcy naczelnego i początkowo by reżim  zachod'_ 
tv lk o  z bardzo skromną ilością r iiL i burzuazyjne ” T lIi ; es Tf f l * zbr°h w c h  blo.tu a t la n ty c - | niQ _ n }emjecii i p rzeznaczył na

A ng lii i  „M onde“  we F ranc ji j kiego w  E u ro p iep rze z . genera- ; finansowanie W ehrm achtu i i , 25 j
ła niem ieckiego (czyli h itle ro w - ] m d j a r d a  
skiego).

ludzi, k tórych zam ierzają one 
mianować reprezentantam i po l
skie j sprawy i tak i zespół ob
wozić na pośmiewisko po ca
łym  świecie..."

N iew iele można do tego do
dać. Z w y ją tk ie m  chyba jedne
go: H rabyk pisze, że M iko ła j 
czyk jest agentem am erykań
skim  — o czym od dawna wie-

nie w aha ły się przed s tw ie r
dzeniem, że wiadomość o u tw o
rzeniu przez b lok a tla n tyck i 50 
d y w iz ji w  roku 1952 — jest
„b lu ffe m ".

Ze swej strony tygodn ik  a- 
m erykański „U . S. News and 
W orld Report“  p isał niedawno
ze skra jnym  cynizm em : „A rm ia  

dzieliśmy. A le  czyim  agentem francuska nie będzie na jw ido - 
jest H rabyk — o to pytam y j czniej odgryw ała te j ważnej ro - 
7, kolei organa pana „prezesa“ , l i  na jaką  liczy ły  Stany Z jed- 
N iew ą tp liw ie  budujący dialog. ! noczone._ A rm ia  europejska nie 
tak pięknie rozpoczęty, nie po- : ma w łaściw ie żadnego znacze-

1 nia. A rm ia  niem iecka, a nie

marek. Jednakże 
, i Adenauer zażądał zmniejszenia 

N ie ty lk o  postępowe w ars tw y j te j sumy 0 10 procent.
społeczeństwa francuskiego — j Ostatecznie trzy  mocarstwa 
pisze dale j „P raw da “ — lecz j zachodnie uw zg lędn iły  żądanie 
także coraz szersze koła b u r - ; Adenauera w  spraw ie obniżę- 
żuazji francusk ie j zaczynają ] n ja w kładu finansowego T r i-

w in ien  urwać się w prozm.

zdawać sobie sprawę z tego do 
kąd ciągną Europę zachodnią 
amerykańscy im peria liśc i.

T ak w ięc — stw ierdza w  za
kończeniu „P raw da“  — uchwa
ły  powzięte w  L izbonie nie t y l 
ko nie wzm acniają w ewnętrznej 
spoistości b loku atlantyckiego

Stab. i a rm ia francuska stanowi dla [lecz przeciwnie sprzyjają dal-

zonii na wskrzeszenie W ehr
machtu, choć planowane roz
m ia ry  1 koszty rem ilita ryza c ji 
nie zostały zredukowane. Tak 
więc, k ra je  Europy zachodniej 
m ają — w  m yśl uchwał lizboń
skich — przyczynić się finanso
wo do rem ilita ryza c ji N iem iec 
zachodnich.

Ze ¡sportu
Otwarcie akademickich 
mistrzostw narciarskich

Z ^.K 9 P A N E - W  Z a ko p an e m  na 
s ta d io n ie  pod  K ro k w ią  n a s tą p iło  

u roczys te  o tw a rc ie  n a rc ia rs k ic h  a k a 
d e m ic k ic h  m is trz o s tw  P o ls k i. W 
m is trz o s tw a c h  b ie rze  u d z ia ł 150 za
w o d n ik ó w  z ca łe j P o ls k i.

O tw a rc ia  m is trz o s tw  d o k o n a ł 
p rz e w o d n ic z ą c y  R a d y  N acze ln e j 
Z rzeszeń ’a S tu d e n tó w  P o ls k ic h  
M a jc h rz a k .

W  p ie rw s z y m  d n iu  m is trz o s tw  u - 
zyska no  nas tę pu jące  w y n ik i :  w  
b iegu  z ja z d o w y m  k o b ie t z w y c ię 
ży ła  K ro g u ls k a  (W arszaw a)— 3:53,5.

B ieg  z ja z d o w y  m ężczyzn  w y g ra ł 
O b ro ch ta  (Zakopane) 3:44,0.

W  b ie g u  p ła s k im  m ężczyzn  na 
d ys t. 16 k m  z w y c ię ż y ł K a c z m a r
c z y k  (Zakopane ) 1:13,2.

B ie g  p ła s k i k o b ie t na  d ys t. 8 
k m  z a k o ń c z y ł się z w y c ię s tw e m  A r -  
ła m o w s k ie j (W ro c ła w ) 47:25,0.

Przedolimpijski turniej 
koszykówki męskiej 

w Lublinie
L U B L IN . 27 bm . w  h a ll s p o rto 

w e j w  L u b lin ie  rozpoczą ł się tu r 
n ie j k o n t ro ln y  o ś ro d kó w  k a d ry  
k o s z y k ó w k i m ężczyzn, m a ją c y  na 
ce lu  sp raw d ze n ie  d o tych czaso w ych  
w y n ik ó w  p ra c y  o ś ro d kó w  s z k o le n io 
w y c h  W arszaw y, K ra k o w a , Ł o d z i, 
P oznan ia  i  G dańska.

W  p ie rw s z y m  d n iu  za w ódów  W a r
szawa poko n a ła  G dańsk 45:43 (25:16). 
W d ru g im  s p o tk a n iu  K ra k ó w  w y -  I 
g ra ł z Ł o d z ią  58:53 (25:25).

W  d ru g im  d n iu  ro z g ry w e k  W a r- j 
szawa p o ko n a ła  P oznań 55:49 i 
(30:17) o raz K ra k ó w  z w y c ię ż y ł 
G dańsk 67:46 (28:23).

Delegacja radziecka 
na międzynarodowym 
kongresie kolarskim

M O S K W A . 28 bm . w y je c h a ła  z 
M o s k w y  do P a ryża  de legac ja  ra 
dz iecka , k tó ra  w eźm ie  u d z ia ł w  

K o n g re s ie  M ięd zyn a rod o w e g o  Z w ią z 
k u  K o la rs k ie g o .

W s k ła d  d e le g a c ji w chodzą  m .in .: 
za s łużony m is trz  sp o rtu  K u p r ia n o w  
i  Sżelesznew*.

N a  K o n g re s ie  ro z p a try w a n a  bę
dzie  m .in . spfrawa p rz y s tą p ie n ia  
Z w ią z k u  R adz ieck iego  do M ię d z y 
n arodow ego  Z w ią z k u  K o la rs k ie g o .

Mistrz Polski Śliwa 
wyjechał na turniej 

szachowy do Budapesztu
28 bm . w y je c h a ł do B udapesztu  

,ia m ię d z y n a ro d o w y  tu rn ie j  szacho
w y  m is trz  P o ls k i — Ś liw a . W  tu r 
n ie ju  w ezm ą u d z ia ł czo ło w i szachi
ści ZSRR, p ań s tw  d e m o k ra c ji lu d o 
w e j 1 SzwecJL

W ZWIĄZKU Z POWIEŚCIĄ W. LACISA 
„KU NOWEMU BRZEGOWI“

L is t do re d a kc ji dz ienn ika  „P ra w d a 44
V/ „Prawdzie“  z 25 lutego opublikowany  

został list grupy czyteln ików w  sprawie po
wieści wybitnego pisarza łotewskiego  — W. 
Lacisa pt. „ K u  nowemu brzegowi“ . L is t  ten 
zamieszczamy poniżej:

Niedawno ukazał się w  „L ite ra tu rn e j Gazecie“  
(z 15 grudn ia 1951 r.) a r ty k u ł —  korespondencja 
M. Zorina z Ryg i pt. „O m ów ienie powieści W 
Lacisa „K u  nowemu brzegow i“ .

Jak wiadomo, powieść W. Lacisa ukazała się 
w  1951 roku  w  rosy jsk im  przekładzie w  trzech 
numerach czasopisma „Zw iezda“ .

W  swojej korespondencji M. Z o rin  in fo rm u je
0 dyskusji zorganizowanej przez Radę A rtys tycz 
ną Łotewskiego W ydaw nictw a Państwowego 
w  Rydze, w  czasie k tó re j powieść poddana zo
stała ostrej kry tyce. Korespondent przytacza 
negatywne w ypow iedzi uczestników dyskusji. 
Sam autor korespondencji pozornie w strzym uje 
się od wdawania się w  dyskusję. A le to ty lko  
przebiegłość autora korespondencji. W  rzeczy
wistości, sądząc według doboru fa k tó w  i podkręć 
siania pewnych m om entów dyskusji, korespon
dent wyraża swoje własne negatywne poglądy na 
powieść Lacisa. Dyskusja jest ty lk o  pretekstem  
do tego. Ta groszowa chytrość potrzebna była  
M . Z o rin ow i po to, by uchy lić  się od odpowie
dzialności.

M. Z orin  tw ie rdz i, że g łów nym  bohaterem po
w ieści jest A jw a r, p rzybrany syn ku łaka  T a u ri-  
nia, k tó ry  zryw a później z rodziną T aurin ia
1 przechodzi na stronę ludu, że osią powieści jest 
A jw a r. To nie jest słuszne.

Z k tó re jk o lw ie k  strony przystąp im y do sp ra 
w y, czy to z punk tu  w idzenia ilości stron, po
święconych A jw a ro w i, czy z pu nk tu  w idzenia 
ro li, wyznaczonej A jw a ro w i w  powieści — nie 
w ychodzi z A jw a ra  w  żaden sposób g łów ny bo
hater. Jeśli ju ż  m ów ić o g łów nym  bohaterze 
powieści, to można było by uważać za takiego 
raczej Jana Lidum a, starego bolszewika w yw o
dzącego się z fo rna li, k tó ry  znacznie przewyż
sza A jw a ra  zarówno zrozumieniem zagadnień 
społecznych i autorytetem  wśród ludu , ja k  zna
czeniem w  kołach pa rty jnych . Zaufanie aktyw u 
do A jw a ra  wcale n ie  jest pełne. W yznaczają mu 
różne zadania, lecz cały czas pracuje on pod 
badawczym nadzorem aktyw u. Jedynie po tym , 
k iedy A jw a r  pom yśln ie w yko nu je  zadanie osu
szenia bagien i  rozpraw ia się ze swym  by łym  
przybranym  ojcem ku łak ie m  T aurin iem , k tó 
ry  podw iną ł m u się pod rękę, — dopiero po tym  
staje wśród ak tyw u  sprawa p rzy jęc ia  A jw a ra  do 
pa rtii.

A le  główna zaleta powieści Lacisa polega nie 
na ukazaniu poszczególnych bohaterów, lecz na 
tym , że g łów nym  i  rzeczyw istym  bohaterem po
wieści jest naród ło tew ski, prości ludzie pracy 
z narodu, wczoraj jeszcze zastraszeni i  zahuka
n i, a dziś podniesieni na duchu i  tw orzący no
we życie. Powieść Lacisa jest epopeją narodu 
łotewskiego, k tó ry  zerw ał ze s ta rym i bu rżuazy j- 
nym i porządkam i i  buduje nowy, socjalistyczny 
ustró j.

M. Z o rin  tw ie rd z i dalej, że rozdźw ięk w  ro 
dzinie ku łaka  T au rin ia  i  zerwanie A jw a ra  z Tau
rin ie m  jest z jaw isk iem  przypadkow ym , nieznacz
nym  epizodem, że takiego epizodu nie można 
przekształcać w  zasadniczy wątek powieści. To 
rów nież n ie  jest słuszne.

Po pierwsze, ja k  już  zostało powiedziane w y
żej, zerwanie A jw a ra  z ku łak iem  T aurin iem  nie 
jest ani zasadniczym w ątkiem , ani is to tnym  m o
mentem powieści Lacisa. Zerwanie A jw a ra  z. 
Taurin iem  jest ty lk o  jednym  z m om entów po
wieści. Zasadniczym w ątk iem  powieści jest ruch  
ludow y łotewskiego chłopstwa w  k ie ru n ku  ustro
ju  kołchozowego na wsi.

Po drugie — zupełnie niesłuszne jest, jakoby 
rozdźwięk w  rodzin ie ku łaka  T aurin ia  i  zerwa
nie A jw a ra  z tą rodziną m ia ły  być z jaw isk io jn  
przypadkowym , nieznacznym epizodem. W. Lat- 
cis przedstawia w  swojej powieści okres p rze j
ściowy od w ładzy burżuazyjno -  nacjonalistycz
nej na Ło tw ie  do us tro ju  radzieckiego, od in d y 
w idualnego gospodarstwa chłopskiego do ustroju, 
kołchozowego na wsi. Charakterystyczna cecha 
tego okresu polega na tym , że łam ie on stare 
porządki, stare zasady, stare zwyczaje i obyczaje, 
podnosi brata przeciw  bra tu , dzieci przeciw  o j
com, rozkłada i  rozb ija  rodziny, w  te j liczb ie  
także i ku łack ie  rodziny. D latego nie ma n ic  
przypadkowego w  tym , że burza nowego ruchu 
ludowego wdaida się i  do rodziny ku łaka T a u ri
n ia  i  rozłożyła ją. I  nie ty lk o  do rodziny ku łaka  
T aurin ia . W darła  się ona także do rodziny śred- 
n iaka Paceplisa — poplecznika kułackiego,, 
oderwała od n ie j syna Żana i  córkę Annę 
i  wciągnęła ich do ruchu ludowego. T y lko  lu 
dzie, k tó rzy  nie znają życia i  w ierzą we 
wszechpotęgę ku łaków  mogą myśleć, że ro 
dziny ku łakó w 1 i  ich popleczników mogą ostać 
się przeciw  uderzeniom ruchu ludowego, że w  
okresie łam ania w szelkie j starzyzny, rodziny k u 
łaków  i  ich popleczników mogą jakoby zachować 
się w  całości. Nie, rozkład życia rodzinnego k u 
łaków  i  ich popleczników jest w  okresie wzrostu 
ruchu kołchozowego nie przypadkow ym  z ja w i
skiem i  nie zw yk łym  epizodem, lecz prawem  ży
cia. W łaśnie dlatego W. Lacis, ja ko  dobry znaw
ca życia i  w ie lk i artysta  nie m ógł nie ukazać 
w  powieści procesu rozpadu życia rodzinnego 
ku łakó w  i  ich popleczników.

Po tym  co się rzekło, staje się jasne całe 
pustosłowie re la c ji M . Z orina  o „ideowych b ra
kach“  i  „ideow ym  załam aniu“  powieści „K u  no
wemu brzegow i“ . A by przekonać kogoko lw iek 
o słuszności tak ich  oskarżeń, trzeba mieć w  
swym  arsenale cośkolw iek poważniejszego n iż 
powierzchowna i  dwuznaczna korespondencja 
z Rygi. Lewackich naskoków na W. Lacisa n ie  
możemy uważać za argum enty. Przeciwnie, ta k ie  
naskoki m ów ią o braku ja k ich ko lw ie k  argu
mentów.

Uważamy, że powieść W. Lacisa „K u  nowemu 
brzegow i“  jest w ie lk im  osiągnięciem radzieckie j 
lite ra tu ry  pięknej, u trzym anym  od początku do 
końca na w łaściw ym  poziomie ideow ym  i  p o li
tycznym .

Pragnęlibyśm y, aby „P raw da“  w yraz iła  swoje 
zdanie o powieści W. Lacisa.

GRUPA C Z Y TE LN IK Ó W

Pod powyższym lis te m ,, opub likow anym  w  
„P raw dzie “  zna jdu jem y dopisek redakc ji, nastę
pu jącej treści:

„Redakcja „P ra w d y “ uważa stanowisko g rupy
czyte ln ików  za słuszne“ .

Delegat ZSRR w ONZ 
w obron ie  Reíojannisa i towarzyszy

(d) M O S K W A  (PAP). Agen
cja TASS podaje z A ten  że: 
władze ateńskie p lanu ją  zbrod
niczą rozprawę przeciwko bo
haterskim  pa trio tom  greckim . 
Na ostatn im  posiedzeniu ateń
skiego tryb u n a łu  wojskowego, 
kom isarz k ró lew sk i zażądał e- 
gzekucji 12 osób, m. in. B e lc jan - 
nisa, Lazariadisa, Kalumenosa, 
A rg iriad isa .

NO W Y JO R K (PAP). S tały 
delegat ZSRR w  ONZ Carap- 
k in  skierował do przewodniczą-

cego V I sesji Zgromadzenia O- 
gólnego Nervo pismo, w  k tó 
rym  zwraca uwagę na trag icz
ną sytuację pa trio tów , w ięzio
nych przez władze greckie.

Do pisma załączony jest tekst 
apelu matek, żon i  sióstr grec
k ich  w ięźniów  po litycznych z 
więzienia A ve ro ff, przesłanego 
do przedstaw icie la ZSRR w 
ONZ — M alika , do pa tria rchy  
moskiewskiego Aleksego i  do 
Św iatow ej Dem okratycznej Fe
deracji Kobiet.

Faure riomaqa się 20~krotnec|u 
voíum zaufania aliy przeforsować 

program zbrofeń
(f) P A R Y Ż (PAP). Obrady 

Zgromadzenia Narodowego nad 
pro jektem  finansow ym  rządu, 
przew idującym  nowe ogromne 
ciężary w  zw iązku ze wzmoże
niem  wyścigu zbrojeń, zostały 
odroczone w kró tce  po północy 
z 27 na 28 lutego. P rem ier Fau
re postaw ił kwestię zaufania 
— po raz p ierwszy w  dziejach 
IV  R epub lik i dw udziestokro t
nie. Faure łączy kw estię  za
ufan ia  z każdym  n iem al para
grafem  pre lim ina rza  budżeto

wego ponieważ w  każdej p ra 
w ie pozycji tego p re lim inarza 
zna jdu ją  się m n ie j lu b  więcej 
zamaskowane k re d y ty  na zbro
jenia.

Głosowanie odbędzie się o
północy w  p ią tek 29 lutego.

Faure w yko rzysta ł dzień 
przerw y w  obradach na per
trak tac je  z przedstaw icie lam i 
poszczególnych stron n ic tw  re 
akcyjne j większości, chcąc 
uchronić rząd przed grożącą 
m u klęską.

Strajk powszechny 
we włoskiej prowincji 

Siena
(f) R ZY M  (PAP). Zm otoryzo

wane oddzia ły p o lic ji zmasa
k ro w a ły  ludność pracującą m ia 
steczka Colle V a l d‘Elsa w  p ro 
w in c ji Siena. P o lic ja  zaatako
wała chłopów, pro testu jących 
przeciwko bezprawnemu usu
n ięc iu  jednej z rodzin  chłop
skich z dz ia łk i ziem i przez nią  
upraw ianej.

P o lic janci o tw o rzy li ogień, 
ran iąc trzy  osoby. Dziesiątki^ 
mieszkańców miasteczka zosta
ły  d o tk liw ie  pobite przez żan
darmów.

Izba Pracy Sieny ogłosiła w  
dn iu 28 lutego powszechny 
s tra jk  pro testacyjny na terenie 
całej p row inc ji.

CG U weźmie udział 
w KonSecencii 
Gospoda rczej 

w Moskwie
(f) P A R Y Ż (PAP). Kom isja 

adm in is tracy jna CGT postano
w iła  przyjąć zaproszenie K o m i
te tu  Przygotowawczego do 
wzięcia udzia łu w  M iędzynaro
dowej K on fe ren c ji Gospodar
czej w  Moskwie.

F a k ty  i wn iosk i

Faure  w  opa łach
We francuskim Zgromadzeniu 

Narodowym rozpoczęła się de
bata nad nowym „obłędnym bu
dżetem" — jak  go nazywa pra
wicowa gazeta „Aurorę".

Budżet ten, którego wydatki 
wojskowe zostały ustalone na 
konferencji rady agresywnego 
paktu atlantyckiego w Lizbo
nie (!), podnosi wydatki zbro
jeniowe z 1.180 miliardów fran
ków do 1.400 miliardów fran
ków — nie wliczając w to oczy
wiście kredytów ukrytych i 
wydatków na „brudną wojnę“ 
w Vietnamie. Suma ta oznacza 
podwojenie wydatków zbroje
niowych w porównaniu z ro
kiem 1951, w którym wyniosły 
one 743 m iliardy franków.

Paryska „Humanite“ pisze na 
ten temat: „Premier Faure 
przywiózł z Lizbony program 
zbrodni, które pragnie dokonać 
wobec narodu francuskiego... 
Olbrzymi budżet wojenny, k ry 
jący w sobie nędzę, udział m i- 
litarystycznych Nieniiec zachod
nich w kierownictwie organiza
cji atlantyckiej, rezygnacja z 
„gwarancji“ amerykańsko - an
gielskich przeciw Wehrmachtowi 
— oto w yniki sesji lizbońskiej".

Nieustanna podwyżka budże
tu wojennego potrzebna jest 
faure‘om i Schumanom szcze
gólnie teraz, gdy w ramach „ar
mii europejskiej" Francja ma 
finansować nie tylko własne 
zbrojenia, aje i wziąć udział w  
finansowaniu odbudowy W ehr
machtu. Tego Wehrmachtu, któ-

ry, jak  donosi prasa zachodnio- 
niemiecka pod płaszczykiem 
„armii europejskiej" ma być u- 
żyty do okupacji Francji i 
Włoch i do dławienia walki 
ludności tych państw przeciw
ko amerykańsko - hitlerowskiej 
polityce, o pokój i niepodległość.

Rząd Faure'a nie bacząc na 
skutki brnie daiej waszyngtoń
ską drogą zbrojeń. Jako jedy
ne wyjście z katastrofalnej sy
tuacji widzi nowe ciężary na
kładane na ludność, inflację (o- 
becnic znajduje się w obiegu 15 
razy więcej pieniędzy niż przed 
wojną) oraz zwiększanie podat
ków.

Z tym to programem — pro
gramem obcięcia wydatków na 
potrzeby cywilne i podwyżki 
podatków o 15 procent —  sta
nął Faure przed komisją f i 
nansową parlamentu. Mimo dra
matycznych apelów, premier 
poniósł porażkę i bojąc się 
dalszych porażek Faure łączy 
każdą część budżetu z wnios
kiem o votum zaufania, sta
wiając ten wniosek aż... 20 ra 
zy.

Faure dobrze pamięta, że w 
czasie ostatniej debaty na te
mat odbudowy Wehrmachtu u- 
zyskał tylko 40 głosów większo
ści. Zarówno ta nikła większość 
jak i obecna rekordowa liczba 
20 wniosków o Votum zaufania 
świadczy raz jeszcze o tym, że 
kryzys rządowy we Francji — 
to kryzys permanentny, będący 
wynikiem wciąż rosnącego nie-

zadowolenia I oporu szeroki 
mas wobec rządowej politv 
nędzy i zdrady narodowej.

Katastrofalną sytuację, w j 
ką wtrącili Francję sehuman 
wie. bidaultowie i fa,ure‘ov 
próbują w  najbardziej cynicz 
i demagogiczny sposób w ył 
rzystać siły reakcji, usiłując 
torować faszyście de Gaulle 
w i drogę do władzy. Mnożą i 
w reakcyjnej prasie slogany 
konieczności stworzenia ,,wb 
kiego rządu" od socjalistów 
degaullistów włącznie „dla r 
towania finansów".

Szczególnie haniebną rolę o 
grywa w tych zalotach soc.it 
demokracja, której organ, „P 
pulaire" podejmując gauilist 
wskie slogany pisze o nakaa 
„jedności" wszystkich sił rea 
cji przeciw ma3om pracujący:

Hasło jedności istotnie por 
wa naród francuski. Aie ma 
no zasadniczo różną treść i 
tej, jaką chcieliby widzieć bu 
żuazyjni politycy francuscy 
ich socjal-demokratyczni poru 
cnicy. Jest to hasło jedności ni 
rodu francuskiego w  wal 
przeciwko amerykańskiej ok 
pacji, przeciwko sprzedajny 
politykierom, przeciwko socja 
demokratycznym zdrajco! 
przeciwko faszystom de Gau 
le‘a. Jest to hasło jedności pt 
sztandarami Komunistyczn 
Partii Francji kierującej wali 
narodu o chleb, pokój i wc 
ność, B. Z.
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O n ia u ią t i f y  a r t y k u ły  K onsty tuc j i

P R O K U R A T U R A
„P ro k u n ito r  G eneralny P o l

sk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej 
strzeże praworządności ludo
w ej, czuwa nad ochroną m ie
nia społecznego, zabezpiecza 
poszanowanie praw  oby watę 
l i “  giosi a r ty k u ł 54 pkt. 1 
prafjektu K onsty tuc ji.

V
'  P roku ra tu ra  w Polsce kap i 
ita listycznej ochraniała prawo 
¡kap ita lis tów  i obszarników do 
'wyzysku mas pracujących, b ro 
n iła  w ładzy i p rzyw ile jó w  bu r- 
żuazji i obszarników — dziś stoi 
ona na straży praw , ustanow io
nych przez państwo rządzone 
przez lud. na straży ludowej 
praworządności i  w raz z in n y 
m i organam i tego państwa s łu
ży spraw ie obrony interesów 
njias pracujących, spraw ie bu 
dow y ustro ju  spraw iedliw ości 
¡społecznej. Taka jest zasadni
cza, podstawowa różnica m ię
dzy starą burżuazyjną a. nową 
ludow ą  p ro ku ra tu rą  polską.

G łówne ostrze burżuazyjne j 
p ro k u ra tu ry  wym ierzone było 
p rzec iw  rew o lucy jnem u rucho
w i robotniczemu, przeciw  rew o
lu c y jn y m  robotn ikom  i  chłopom. 
K ie ru ją c  się ustanow ionym  
przez burżuazję prawem  lub  
naw et om ija jąc  to prawo k iedy 
je j to było wygodne — p ro ku 
ra tu ra  w  ścisłej współpracy z 
granatową po lic ją  na każdy 
w iększy s tra jk , na każde rew o
lu cy jn e  wystąp ienie robotnicze 
czy chłopskie odpowiadała set
k a m i aresztowań, dziesiątkam i 
rozp raw  sądowyfch, zw yk łych  i  
doraźnych.

Klasowe oblicze p ro ku ra tu ry  
u ja w n ia ło  się rów nież w  stosun
k u  do tzw. „przestępstw  zw y
k ły c h “ . In n ą  m iara stosowana 
b y ła  wobec, biednych, a inna 
•w bec bogatych. Gdy ja k iś  w y 
nędzn ia ły "bezrobotny zabrał z 
„b iedaszybu“  kaw ałek węgla by 
ogrzać swe zm arznięte dzieci, 
albo gdy chłop w yrą ba ł drzewo 
w  lesie obszarnika, p ro ku ra to r 
b y ł nieubłagany.

W m arcu 1933 roku  skazana 
by ła  w  W arszaw ie na karę w ię 
zienia 14-le tn ią dziewczynka 
Janina S., ponieważ ukradła 
dwa bochenki, chleba. P roku ra 
to r wyg łosił, przemówienie, w  
k tó ry m  zażą/dał dla dziecka ka 
ry  w ięzienia, bez zawieszenia 
m im o, że,/na rozpraw ie wyszło 
na jaw , n i  m atka dziewczynki 
jest n iew idom a, a ojciec bezro
botny. W  domu było  jeszcze 
czworo drobiazgu, m ieszkali w 
ba rak*!

A  oto in n y  p rzyk ład  z w ielu. 
Bezrobotny W acław Szulc, o j- 
ciec,. tro jga  dzieci wszedł do la 
su /pod B iskupinem  by nazbie-

(cji Fundusz Wczasów Pra
cowniczych wprowadzi w n a j
b liższym  czasie nowy system 
rozdzia łu  skierowań na wczasy.

P rzy okręgowych i pow ia to
w ych  radach zw iązków zawo
dow ych powstaną p lacówki 
rozprowadzania skierowań. Ra
dy zakładowe i m iejscowe bę
dą o trzym yw a ły  na początku 
roku  rozdzie ln ik i skierowań, 
będących do ich dyspozycji w 
pow ia tow ych placówkach FWP 
P lany te będą opracowywane 
przez zarządy główne i okręgo
we branżowych zw iązków na 
podstaw ie stanu zatrudnienia

rać chrustu. Szulc został za
strzelony przez gajowego, k tó ry  
o trzym ał tak ie  polecenie od 
w łaściciela m ajątku. Zabójcę 
aresztowano, ale wkró tce po
tem wypuszczono. P roku ra to r 
nie znalazł podstaw do sporzą
dzenia aktu oskarżenia, ani 
przeciw  m ordercy, ani przeciw 
obszarn ikow i, k tó ry  polecił 
strzelać B yło  to w lu tym  1935 r.

Im  wyżej w h ie ra rch ii spo
łecznej sta! przestępca iamiący 
prawa, tym  większe m ia! szan
se bezkarności. N ie został ska
zany na karę więzienia prem ier 
i m in is te r skarbu W ładysław  
Grabski, k tó ry  za fob ił grubą 
łapówkę za zaprzedanie po lskie
go przemysłu zapałczanego ame. 
rykańsko-szwedzkiem u mono
po low i Kreugćra Nie zostali 
też pociągnięci do odpow iedzia l
ności ka rne j przez żadnego pro
kura to ra  m in is trow ie  Skulski, 
Tołłoczko, Kucharsk i, Czecho
wicz i inn i, k tó rzy  po pe łn ili m i
lionowe nadużycia. Gdy zaś 
Sejm postaw ił przed T rybuna! 
Stanu m in is tra  skarbu Czecho
wicza za nadużycia budżetowe, 
popełnione w interesie w ybor
czym k lik i pu łkow n ikow sk ie j, 
n ik t  inny  ty lk o  P iłsudski ster
roryzow ał T rybuna ł swym  o- 
sław ionym  wystąp ieniem  w cha 
rakterze „św iadka “ ; w  rezulta
cie Czechowicz oczywiście u- 
n ikn ą ł odpowiedzialności.

*
P roku ra tu ra  Polski Ludow ej 

strzegąc praworządności ludo
w ej, czuwając nad ochroną m ie
nia społecznego, zabezpieczając 
poszanowanie praw  obywateli, 
ch ron i tym  samym i umacnia 
władzę ludową.

„P ro k u ra to r G eneralny czuwa 
w  szczególności nad ściganiem 
przestępstw, godzących w  ustrój, 
bezpieczeństwo i  niezawisłość 
P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludo 
w e j“  — głosi a r ty k u ł 54 pkt. 2 
p ro jek tu  K onsty tuc ji,

Znaczy to, że szczególnym za
daniem p ro ku ra tu ry  jest ścigać 
w rogów klasowych, k tó rzy  go
dzą w  prawa wywalczone przez 
lud  i dzia ła ją  na szkodę nasze
go państwa, że je j ostrze jest 
skierowane przeciw im p e ria li
stycznym agentom, k tó rych  
działalność skierowana jest 
przeciw  całości i niepodległości 
naszej Ojczyzny.

Poza zadaniem ścigania prze
stępstw prokura tu ra  powołana 
jest do w ype łn ien ia  ważnych 
zadań w dziedzinie czuwania 
nad ochroną własności społecz
nej, a więc m ienia ogólnonaro
dowego i własności spółdziel
czej oraz w  dziedzinie ochrony 
praw  obyw ate li, w  szczególno-

w zakładzie. Rady zakładowe 
będą m ogły dzięki tem u wcze
śnie wytypować, k to  z załogi 
zasługuje na skierowanie na 
wczasy i zharmonizować p rzy
dzia ł skierowań z planem u rlo 
pów.

Skierowania pobierane będą 
z placówek w m iarę zbliżania 
się te rm inów  ich ważności. Ra
dy będą m usiały dopilnować, 
aby ponad 60 procent skierowań 
o trzym a li pracow nicy fizyczni. 
W  w ypadku braku zgłoszeń na 
wczasy ze strony pracow ników  
fizycznych, rada zakładowa lub 
miejscowa m elduje o tym  po

ści przez w n ikan ie  w  skargi i 
zażalenia obyw ate li i w łaściwe 
reagowanie na nie.

Aby nasza P roku ra tu ra  L u 
dowa mogła jak  najskutecznie j 
spełniać swe zadania, w  szcze
gólności swe podstawowe zada
nie sprawowania nadzoru by 
wszystko w państw ie działo się 
w zgodzie z prawem  — „O rgana 
p ro ku ra tu ry  — jak stwierdza 
a rty k u ł 56 p ro jektu  Konsty
tu c ji — podlegają P roku ra to ro 
w i Generalnemu Polskie j Rze
czypospolite j Ludow ej i w spra
w owaniu swych fu n k c ji są n ie 
zależne osi organów tereno
w ych“ .

Generalny P rokurator, k tó re 
mu projekt. K on s ty tu c ji prze
znacza strzeżenie praworządno
ści, odpowiada za pracę p roku 
ra tu ry  przed wybraną przez 
Sejm Radę Państwa Rada Pań
stwa powołu je  i odw ołu je  P ro
kura to ra  Generalnego. W ten 
sposób w yb ran i przez społeczeń
stwo przedstaw icie le zapewnio
ną m ają kon tro lę  nad P roku ra 
turą.

Rzecz jasna, że wraz z Pro
k u ra tu rą  na straży praw orząd
ności ludow ej stoi ogół św iado
mych, uczciwych obyw ate li, o l
brzym ia większość mas pracu
jących naszego k ra ju . W sto
sunku do ludzi pracy państwo 
ludowe i  pa rtia  dzia ła ją  przede 
wszystkim  przy pomocy środ
ków  w ychowawczo-uśw iadam ia- 
jących lub  gospodarczych a t y l 
ko wówczas, gdy środki te ze 
względu na wrogą postawę szko
d liw e j jednostk i zawodzą, pań
stwo sięga do koniecznego ele
m entu rep res ji/

Nasza p ro ku ra tu ra  jest k laso
wym  narzędziem w a lk i w  rę 
kach o lb rzym ie j większości na
rodu, w  rękach mas pracujących 
— przeciw  szkodnikom , wrogom, 
szpiegom i  dywersantom . Jest 
dlatego przeciwstaw ieniem  pro
k u ra tu ry  burżuazyjne j, będącej 
narzędziem klasow ym  m niejszo
ści przeciw  o lbrzym ie j w iększo
ści narodu.

Stojąc na straży praworząd
ności ludow ej, ludowa p ro ku ra 
tu ra  zobowiązana jest sama ja k  
na jściś le j je j przestrzegać.

Ludow y Sąd i ludowa P roku 
ra tu ra  występując przeciw  w ro 
gom narodu, przeciw tym , k tó 
rzy dążą do zakłócenia spoko
ju , osłabienia bezpieczeństwa i 
ładu w naszym k ra ju , k tó rzy  
rozkradają m ienie społeczne — 
ludow y Sąd i ludowa P roku ra 
tu ra  stoją na straży praw orząd
ności, bronią interesów mas 
pracujących, cieszą się popar
ciem całego społeczeństwa.

J. R.

w ła tow e j placówce FWP, k tó 
ra n iewykorzystane skierow a
nia może przydzie lić pracow ni
kom  um ysłowym  za odpłatą w  
te j wysokości, jaką dotychczas 
płacono za członków rodzin 
związkowców.

Nowy system skierowań ma 
więc na celu przede w szystkim  
skierowanie na wczasy w ię k 
szej ilości p racow ników  f i 
zycznych, a ponadto — dzię
k i wprowadzeniu staranniejszej 
k o n tro li w  zakładach — pozwo
l i  na przydzie lenie skierowań 
najlepszym  pracow nikom  i pe ł
ne w ykorzysfyw an ie  skierowań.

Nauc*>eielstMo 
organizuj«' kursy 

języka rosyjskiego
(a) W nauce i organizowaniu 

kursów  języka rosyjskiego w y 
różn ia ją  się członkowie Zw iązku 
Zaw. Nauczycielstwa Polskiego. 
W  ub. roku ZZN P zorganizował 
1023 kursy, na k tórych uczyło 
się 20 tysięcy nauczycieli.

W bież. roku Związek zorga
n izu je  dalszych 350 kursów, k tó 
re obejmą przede wszystkim  na
uczycieli szkól zawodowych 
i rolniczych.

A k ty w  nauczycielski ' otacza 
również opieką kursy języka 
rosyjskiego, prowadzone przez 
inne zw iązki branżowe.- Ponad 
7 tysięcy nauczycieli jest w y 
kładow cam i na tych kursach, a 
1500 tzw. w izyta to rów  społecz
nych spraw u je nad n im i facho
wą, pedagogiczną opiekę.

L I  Ogólnopolskiej 
Olimpiady Fizycznej

(f) W  dniach 3 i  4 marca br. 
odbędą się w  całym  k ra ju  za
wody I I  stopnia I  Ogólnopol
skie j O lim p iady F izycznej, zor
ganizowanej przez Polskie To
warzystw o Fizyczne. W  zawo
dach tych wezmą udzia ł ucznio
w ie starszych klas liceów  ogól
nokształcących, pedagogicznych 
i  techników, k tó rzy  przeszli 
zwycięsko przez e lim inac je  I  
stopnia.

Do zawodów I I  stopnia zosta
ło dopuszczonych 210 uczestni
ków. Zawody odbyw ają się pod 
k ie run k iem  w yb itnych  naukow 
ców równocześnie w  G liw icach , 
Gdańsku, K rakow ie , Lu b lin ie , 
Łodzi, Poznaniu, T orun iu , W ro 
c ław iu  i  Warszawie. Zawody 
polegają na w ykonan iu  zadań 
eksperym entalnych w  pracow 
niach un iw ersyteckich  i  p o li
technicznych i  na rozw iązaniu 
zadań teoretycznych.

Najlepsi spośród uczestników 
zawodów I I  stopnia zostaną za
k w a lif ik o w a n i do zawodów f i 
nałowych, k tó re  odbędą się w  
W arszawie w  k w ie tn iu  br.

Znalpzieisie akiu 
urodzenia matki 

Fryderyka Chopina
- ( f j Towarzystw o im . F ry d e ry 
ka Chopina zostało pow iadom io
ne, że podczas porządkowania 
a rch iw um  Urzędu Stanu C y w il
nego przy Prezydium  G m inne j 
Rady Narodowej w  Izb icy  K u 
ja w sk ie j, pow. Koło, został zna
leziony w  starych księgach akt 
urodzenia m a tk i F ryde ryka  Cho
pina. urodzonej w  r. 1782 we 
w si Długie.

W Kaliszu 510 w staje 
nouoezesna rozlewnia 

piwa
(a) W Kaliszu uruchomiona 

zostanie we w rześniu br. nowo
czesna w ie ika  rozlewnia piwa. 
U ruchom ienie nowej rozlewni 
uspraw ni zaopatrzenie i uroz
m aic i asortym ent p iwa i wód 
gazowych.

Rozlew do butelek zostanie 
ca łkow ic ie  zautom atyzowany 
Nowoczesnych urządzeń — agre
gatów, transporterów  itp . do
starczy Czechosłowacja i NRD.

Roboty budow lane weszły w 
stadium  końcowe. Wzniesiono 
dużą halę o wysokości dwóch 
pię ter oraz zbudowano rampy 
dla dojazdu wozów. Do terenu 
roz lew n i doprowadzona została 
bocznica kole jowa. Pod halą 
umieszczone są magazyny piwa.

Nowy system skierowań na wczasy

Z Ż Y C I A  P A R T I I

Czy wykonanie planu upoważnia 
do spoczywania na laurach?

Przy we jściu  na teren zakła
dów rzucają się w oczy czarne 
plam y tab lic  ze strzępkam i sta
rych ogłoszeń i kom unikatów. 
Nigdzie nie w idać nazwisk ani 
portre tów  przodowników  pra
cy, racjonalizatorów , m istrzów 
oszczędzania. N ic nie m ów i o 
tym , ja k  załoga zakładów 
walczy o wykonanie planów 
produkcyjnych, ja k  rozw ija  się 
współzawodnictwo pracy.

N iew iele w ięcej, ja k  z pu
stych tab lic  możemy się do
wiedzieć w  kom itecie p a r ty j
nym  i radzie zakładowej o 
krzyw e j wydajności pracy, o 
kszta łtow aniu się kosztów w ła 
snych produkc ji, o walce o o- 
szczędność.

„P lan w yko nu jem y“ —stw ie r
dzają towarzysze z Dolnoślą
skich Zakładów  M eta lurg icz
nych.

Isto tn ie . W roku 1951 Za
k łady M etalurg iczne w  Nowej 
Soli z nadwyżką w ykona ły  d ru 
gi rok  planu 6-let.niego. Plan 
styczniowy rów nież został prze
kroczony. N iew ą tp liw ie  są to 
osiągnięcia.

Czy jednak sam fak t, że p la
ny są wykonywane, upoważ
nia zakładową organizację par
ty jną  i . k ie row n ic tw o  zakładu 
do tego, by zrezygnować z szu
kania n iew ykorzystanych re
zerw produkcyjnych?

W zakładzie, o k tó rym  mo
wa, z pewnością nie ma żad
nych powodów do takiego na
s tro ju  samouspokojenia. Bo- o- 
to — m im o przekraczania p la 
nów produkcyjnych , przeciętna 
wydajność pracy jest niższa od 
planowanej o całe 9 nrocent.

Ukryte rezerwy
Wiadomo, że sprawa oszczęd

ności w  każdej dziedzinie jest 
obowiązkiem i nakazem chw i
li, w yp ływ a jącym  z potrzeb 
rozw oju naszej gospodarki. 
Tymczasem DZM  p rzy jm u je  
nowych p racow ników  nawet 
„na zapas“ . p rzechw ytu je  się 
robotn ików  z sąsiednich fab ryk, 
m ających trudności w  w yko 
nywaniu planów  produkcyjnych 
ze względu na brak rąk  do p ra 
cy Z samych ty lk o  zakładów 
In iarskich w  ub. roku przeszło 
do DZM  około 200 robotnic, m. 
in. niejedna brygadzistka i nie 
jeden m ajste r z k ilk u le tn ią  
p ra k tyką  we w łók ienn ictw ie . 
Ponad obecne potrzeby została 
rozbudowana adm in istracja . Za
trudn ien ie  w  działach n iepro
dukcyjnych przekracza stan 
zatrudnienia w działach p ro
dukcyjnych.

Tak w ięc zamiast w yko rzy
stać istniejące rezerwy, aby 
osiągnąć i przekroczyć plano
wane w skaźnik i wydajności — 
zakład przekracza l im it  za
trudn ien ia , a tym  samym i fu n 
dusz plac. W 1951 roku DZM 
wartościowo przekroczyły plan 
p ro du kc ji o 2 proc., ale fun 
dusz płac został przekroczony 
o cale 12 proc.

Podstawową dźw ign ią m o b ili
zowania członków p a rtii i bez
pa rty jnych  do w a lk i o w y d a j
ność pracy i obniżkę kosztów

własnych jest współzawodni
ctwo pracy.

W oddziale mechanicznym, 
większość robotn ików  podpisa
ła zobowiązania przekraczania 
norm. Tow. W ładysław  B inder 
osiąga największą wydajność— 
170 proc. normy, Józef Paśko— 
154 proc., W acław N ow ick i — 
150 proc., T eo fil T y lczyński — 
148 proc. Robotnicy ci dekla
ru ją  gotowość w a lk i o jeszcze 
wyższe przekraczanie norm. 
N iestety, na przeszkodzie stoi 
zła organizacja pracy. Załoga 
oddziału mechanicznego nie 
w ie co będzie rob iła  ju tro . 
K ie row n ic tw o  oddziału od daw 
na obiecuje doprowadzić plany 
produkcyjne do każdej maszy
ny. Dotychczas jednak obiet
nic tych nie urzeczywistniono.

P ły tk i z w ęg lików  spiekanych 
n iech lu jn ie  przyspawane przez 
narzędziownię wysta ją  poza 
koniec noża tokarskiego o 3 do 
5 m ilim etrów . Tokarz musi 
marnować cenny czas na zdzie
ran ie a zarazem m arno traw ie 
nie tw ardych i kosztownych 
w ęglików  zanim przystąp i do 
pracy.

W wypożyczalni narzędzi sto
sy stępionych i połamanych 
w ie rte ł, frezów, popsutych ką
tow n ików  i macaków. W są
siedniej narzędziowni, k tóra 
zaopatru ję wypożyczalnię ma
szyny do ostrzenia frezów i 
w ie rte ł stoją bezczynnie. P ra
cę narzędziowni, a tym  samym 
częściowo dzia łu mechaniczne
go można by usprawnić. Obec
nie np. należałoby wzmóc w a l
kę o oszczędność używanych 
narzędzi. Jednocześnie dwóch 
lub  trzech robo tn ików  z dzia
łu mechanicznego, korzysta jąc 
z bezczynnie stojących w narzę
dziowni maszyn, m ogłoby pod 
okiem  specja listy naostrzyć 
w ie rtła  i frezy.

Z ła organizacja pracy, powo
dująca obniżenie wydajności i 
u trudnia jąca rozw ój współza
w odnictwa pracy, cha rakte ryzu
je nie ty lk o  dzia ł mechaniczny.

W jednym  z oddziałów sekre
tarz organizacji p a rty jn e j tow. 
W acław Kulczew ski narzeka na 
częste postoje w  pracy. N ie
regularna dostawa odlewów do 
obróbki nie pozwala na peine 
w ykorzystan ie  maszyn.

Załoga działu chce uczestni
czyć we współzawodnictw ie 
pracy. Suwnicow i Paw łowski i 
Rama, k iedy mąż zaufania nie 
dostarczył im  dekla rac ji, p rzy
szli upomnieć się o nie do prze
wodniczącego rady oddziałowej. 
Podpisując deklarację, rob o tn i
cy jednak proszą, aby rada od
dzia łowa i organizacja pa rty jna  
in te rw en iow a ły  w odlewni o 
planową dostawę elementów do 
p rodukc ji. W przeciwnym  razie 
na nic się zdadzą ich zobowią
zania.

Czy wszystko to nie wskazu
je na uk ry te  rezerwy?

W niedalekiej 
przeszłości...

W niedalekie j przeszłości ko
m ite t p a rty jn y  m ia ł przyk łady,

| jak  wspaniale rezu lta ty  daje 
i pełna m obilizacja członków par- 
j i i i  i bezpartyjnych.

W okresie wprowadzenia no- 
| wych norm w odlewni by ły  
opory Plan p rodukcyjny od
lewni zaczął się załamywać.

Dyrekcja zakładów obrała o- 
portunistyczną drogę. Zwróco
no się do KW  PZPR w Z ie lo
nej Górze z prośbą o in te rw e n
cję w C entra lnym  Zarządzie w 
sprawie ponownego zaniżenia 
norm. Egzekutywa podstawowej 
organizacji pa rty jne j przeciw 
staw iła się temu i zm obilizo
wała wówczas załogę odlewni. 
G rupy pa rty jn e  skutecznie w y 
szukiwały m ożliwości zw ięk
szenia p rodukcji. Usprawniono 
trapsport masy fo rm ie rsk ie j, 
wprowadzono tró jk o w y  system 
robienia dużych form . W tedy 
to sięgnięto również do n a j
skuteczniejszej dźw ign i p roduk
c ji — do współzawodnictwa 
pracy. G rupy pa rty jne  p rzy 
chodziły sobie z wzajemną po
mocą. F orm ie rr i „T “ , gdzie b y 
ły  najw iększe trudności, p rzy
szła z pomocą grupa tow. Jana 
Zygm unta z fo rm ie rn i „M “ .

W yn ik i pracy obu grup par
ty jnych , k tó re  wespó! z przo
du jącym i bezparty jnym i ro 
bo tn ikam i u tw o rzy ły  k ilka  tró 
jek fo rm ie rsk ich , przem ów iły 
do przekonania robotników. 
Nawet dwóch starych fo rm ie - 
rzy M ieczysław M ieszkuć i S ta
nisław G il, któ rzy niechętnie 
odnosili się do tego, co nowe — 
zm ieniło swoją postawę. Miesz
kuć przystąp ił do współzawod
nictw a pracy na nowych no r
mach. G il, nie mogąc na razie 
pogodzić się z „no w ym i cza
sami" i z tym , że m łodzi chcą 
go uczyć, zw o ln ił się z zakła- 

j dów. „S tarych czasów“  szukał 
w Elblągu, w  bucie Łabędy, 
aż wreszcie po trzech m iesią
cach w ró c ił do Nowej Soli. 
W stydził się przyjść do od
lewni. Poszli po niego tow a
rzysze z grupy pa rty jne j. G il 
zm ienił się. N ie boi się już 
„nowego“ . Bierze udział We 
w spółzawodnictw ie pracy i ży
wo uczestniczy w  dyskusji na 
naradach wytwórczych.

W okresie w a lk i o zwiększe
nie w ydajności w  od lew ni w y 
roś li przodownicy, racjonaliza
torzy i dzi&iacze społeczni jak  
tow. tow. M arian Nowak, A n 
toni W ańkowski, Edmund Sko
rupski, M icha ł Saw icki i inn i. 
W ydajność od lew ni w k ró tk im  
czasie podniosła się o 40 p ro
cent.

W oderwaniu od żywotnych 
problemów zakładu

Po z likw idow an iu  wąskiego 
gardła w  odlewni organizacja 
p a rty jn a  „nabra ła  piasku w 
rę k a w y “ — ja k  określa ją nie
róbstw o form ierze.

Towarzysze, którzy na jbar
dziej w yroś li we współzawod
n ic tw ie  pracy, na jednym  z ze
brań w ys tąp ili z ostrą k ry ty 
ką, skierowaną pod adresem 
egzekutywy oddziałowej orga-

I n izac ji pa rty jn e j za to, ż®
I przestała interesować się współ- 
I ¿awodnictwem pracy. Gdy to 
1 nie pomogło, k ry ty k o w a li ko - 
I m ite t zakładowy.

Nie odniosło to żadnych sku t
ków. K om ite t p a rty jn y  nie za
interesował się nawet, ja k  ra 
da zakładowa k ie ru je  w spół
zawodnictwem  pracy. Całe k ie 
ro w n ic tw o  współzawodnictwem  
spoczywa wyłącznie w ręku re
ferenta tow. Sebzdy. N ik t b l i 
żej nie in teresu je się jego 
pracą. N a jw yże j od czasu do 

i czasu okręgowy zarząd zw iąz- 
; ku zawodowego żąda od n ie- 
! go ankie ty  o stanie zobow ią- 
j zań.

Czy można się dziw ić, że o r- 
| ganizacja p a r ty jn a ,, k tó re j k ie - 
! row n ic tw a nie można w yrw ać 
I ze stanu spoczywania na la u - 
'■ rach, nie spełnia swej na jis to t- 
j niejszej ro li, jaką jest m ob i
lizacja załogi do w a lk i o p lany 

i produkcyjne i  zasklepia się w  
; sobie?
! Przy bardzo poważnym  
| wzroście załogi organizacja za- 
! kładowa w ciągu ostatniego 
I półrocza przyję ła  w  swe sze- 
! regi zaledwie k ilk u  kandyda- 
i łów . „B ia łe  p lam y“  w  oddzia- 
I łach lik w id u je  się mechanicz- 
j  nie. W narzędziowni „zatkano 
I dz iu rę “ przesuwając na za trud - 
j nionych tam kilkudziesięciu lu -  
i dzi jednego kandydata z in -  
j nego działu.

Zasklepienie się w  sobie ma 
| i dalsze skutki. W tej bo jow ej 
i do niedawna organizacji pa r- 
| ty jn e j rap tow n ie , zwęził się 
i aktyw . W prowadzono wysoce 
I szkodliw y system kum ulow an ia  
i k ilk u  fun kc ji. Tak np. tow. K u -  
; b ick i jest sekretarzem organ i- 
| zacji pa rty jn e j, a zarazem prze- 
| wodnicząeym rady oddziałowej, 
i tow. B inder jest organizatorem  
[ grupy pa rty jne j i  jednocześnie 
I mężem zaufania.

&
W lu tym  br, egzekutywa K P  

i analizowała wykonanie p lanu 
| produkcyjnego za 1951 rok sze- 
| regu zakładów, wśród k tórych 
i b y ły  również Dolnośląskie Za- 
| k łady  M etalurgiczne. W ciągu 
i pó łto re j godziny „przeanalizo- 
; w ano“  pracę dy re kc ji, o rgan i- 
j zacji pa rty jnych  i rad zak ła- 
i dowycb — w ośmiu n a jw ię k - 
i szych przedsiębiorstwach w  
j powjecie. DZM  w yszły w  te j 
I ..analizie“  w różowym  św ietie. 
| „P lan jest w ykonyw any a we 
j w spółzawodnictw ie pracy w IV  
kw a rta le  bra ło  udzia ł 789 ro -  

| bo tn ików “ . To w ystarczyło, 
i N ie usiłowano zanalizować czy 
i faktycznie c y fry  w ykonania 
i planu pokryw a ją  się z m oż łi- 
! wościami zakładu, czy dosta- 
i teczna jest praca organ izacji 
| p a rty jn e j w m obilizow aniu d y - 
! re k c ji i załogi do pełnego w y -  
| korzystan ia wszystkich rezerw  
j tkw iących w załodze i środkach 
produkc ji.

T ak im i metodami, rzecz ja -  
i sna, nie w p ływ a się na zw a l- 
I czanie szkodliw ych nastro jów  
i „spoczywania na laurach'*.
* M A R IA N  BOJANOW ICZ
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Polska Partia Robotnicza — organizator 
i wychowawca Wojska Polskiego

Gph. hryij. Marian \as/knnski
Szef G łó w n e g o  Z a rz ą d u  P o lity c z n e g o  W P , 

w ic e m in is te r  O b ro n y  N a ro d o w e j

Polska Partia Robotnicza, 
przewodząc klasie robotniczej 
w  w ypein ien iu  je j historycznej 
m is ji w yzw olenia narodowego 
i  społecznego Polski od zarania 
swego, is tn ien ia  przykładała 
ogromną wagę do tworzenia i 
rozw oju ludow ej siły  zbro jnej. 
Tą samą m yślą k ie row a li się ko
m uniści polscy w ZSRR, którzy 
organ izow ali do w a lk i wychodz- 
tw o  polskie na b ra tn ie j ziemi 
radzieckie j.

W okresie okupacji na czoło 
całej w a lk i klasy robotniczej, 
w a lk i, która stawała się ogólno
narodową, wysuwało się z a- 
g a d n i e n i e  r o z b i c i a  
n a j g r o ź n i e j s z e g o  
w ó w c z a s  w r o g a  wszyst
k ich  s ił postępu — faszyzmu 
hitlerowskiego. Dlatego też P o l
ska Partia Robotnicza wysunę
ła na czoło swego program u ko
n i 'czność stworzenia oddziałów 
zbro jnych dla b e z p o ś r e d 
n i e j ,  o f e n s y w n e j  
w a l k i  z h itle row cam i, d la 
tego od zarania swego powsta
nia  przystąp iła do organizowa
nia tych oddziałów. Dlatego też 
Zw iązek P a trio tów  Polskich, 
utvyorzony przez polskich dzia
łaczy rew olucyjnych rozpoczął 
swą działalność od zwrócenia się 
do towarzysza S talina z prośbą 
o zgodę i pomoc w utworzeniu 
po lsk ie j regu larne j jednostk i 
zbro jne j. Dlatego 1 D yw izja , 
a później I A rm ia  nie szczędząc 
k rw i i w ys iłku  u boku A rm ii 
Radzieckiej kroczyła niezłom nie 
do Polski.

Polska Partia Robotnicza, b io
rąc na siebie historyczne zada
nie  organizowania w a lk i zb ro j
nej przeciw okupantow i —- w 
obliczu kap itu lanck ie j, zdra
dzieckie j postawy obozu reakcji 
— rozumiała, że zadanie to moż
na wykonać skutecznie jedyn ie  
przez zm obilizowanie całego na
rodu do św ięte j w a lk i o w o l
ność. W pierwszej swej odezwie 
ze stycznia 1942 r., wzyw ając 
do iw orzenia oddziałów p a rty 
zanckich PPR wysunęła hasło 
s z e r o k i e g o  f r o n t u

n a r o d o w e g o  do w a lk i 
o wolną i niepodległą Polskę.

O rganizując walkę zbrojną, 
PPR i stworzone przez nią do
wództwo G w ard ii Ludowej od 
pierwszej c h w ili k ład ło  nacisk 
na nadanie te j walce charakte
ru  m a s o w  e g o, na stosowa
nie operatyw nych, g ię tk ich i 
różnorakich w zależności od w a . 
runków  form  w a lk i. Partyzancki 
charakter w a lk i odpowiadał 
na jlep ie j tym  wymogom była 
to f o r m a  l u d o w a  w prze
ciw ieństw ie do e lita rnych form  
podziemia reakcyjnego, które 
bało się śm ierte ln ie rozw oju 
masowej ogólnonarodowej w a l
k i zbro jnej. Partyzantka polska 
brała wzór ze wspaniałych k a rt 
w o jny domowej m łodej repu
b l ik i radzieckie j, rozw ija ła  się 
na przykładach pa rtyzan tk i ra 
dzieckie j, k tó ra  na wezwanie 
towarzysza S talina z 3 lipca 
1941 r. potężnym płom ieniem  
rozlała się po ziemiach p rze j
ściowo okupowanych przez fa 
szystów. Partyzantka nasza w y 
rastała również sw ym i korze
n iam i z bogatych tradycy j w a lk  
wyzwoleńczych narodu polskie
go, z pa rtyza n tk i chłopskiej 
walczącej przeciw zalewowi 
szwedzkiemu, z tradycy j po
wstań narodowych X IX  w ieku.

Reakcyjne organizacje w o j
skowe sabotowały w a lkę narodu 
z okupantem  a faktycznie z n im  
współpracowały, k ie ru jąc  ostrze 
swej działalności przeciw rucho
w i narodowo-wyzwoleńczem u i" 
szykując się do zagarnięcia w ła 
dzy po załamaniu śię h itle ry z 
mu. Nie mogąc przyznać się w o
bec swych dołów do tej hanieb
nej p o lity k i, i nie panując n ie
k iedy nad nastro jam i swych sze
regowych członków, spośród 
któ rych  w ie lu  rw a ło  się do czyn
nej w a lk i z okupantem, A K  
zmuszona była od czasu do cza
su iść na ta k i czy inny wyczyn

antyn iem iecki, k tó ry  następnie 
w sze lk im i środkam i rozrek la - 
m owywano, us iłu jąc przedsta
w ić go jako  prze jaw  prowadze
nia systematycznej w a lk i z o- 
kupantem .

Oczywiście szeregowi człon
kow ie A K , k tó rzy  b ra li u - 
dzia ł w  tak ich  oderwanych 
aktach, dz ia ła li z najlepszych 
patrio tycznych pobudek. N ie 
zm ienia to jednak w  niczym  
fa k tu  — i dziś po procesach 
grupy Tatara i „S ta rtu “  jest 
to oczywiste dla każdego . ucz
ciwego Polaka — że zasad
nicza lin ia  działania dowództwa 
A K  nie ty lk ę  nie polegała na 
walce zbro jne j z okupantem, ale 
że organizacje londyńskie  b y ły  
faktycznie p i ą t ą  k o l u m 
n ą  w  narodzie po lskim , b ro
czącym k rw ią  swych synów w  
walce o wolność, że w  porozu
m ieniu z gestapo m ordow ały 
na jo fia rn ie jszych bo jow ników , 
że pochłonięte b y ły  m ontowa
niem  przyszłego aparatu ucisku 
w postaci różnych Korpusów 
Bezpieczeństwa, że szykowały 
kad ry  do w a lk i przeciw  w yzw o- 
lic ie lsk ie j A rm ii Radzieckiej i 
idącej z n ią  ludow ej A rm ii Pol
skie j, że us iłow ały  s ta rym i me
todam i d w ó jka rsk im i wdzierać 
się do szeregów PPR i A L.

Jedynie PPR i G ward ia L u 
dowa a potem A rm ia  Ludowa 
prow adziły  konsekwentną, o- 
fia rną , masową w alkę przeciw  
okupantow i o wyzw olenie Pol
ski.

Stosując g i ę t k ą  t a k 
t y k ę ,  łącząc um ie ję tn ie  różne 
fo rm y działania w postaci od
działów partyzanckich, grup dy 
w ersyjno -  wypadowych, grup 
samoobrony, G w ard ia  Ludowa, 
a później w  jeszcze większym 
zasięgu A rm ia  Ludowa — sta
wała się groźną siłą dla wroga, 
nękała jego garnizony, przyczy
n ia ła  się poważnie do dezorga

n izac ji transportu , tym  samym 
do osłabienia niem ieckiego fro n 
tu  wschodniego. T ak tyka  ta 
przynosiła poważne owoce. M ó
w ią  o nich bezustannie kom u
n ika ty  bojowe „G w ard z is ty “ , a 
później „A rm ii Ludow e j“ . Prze
glądając dziś te k a rty  chw ały 
oręża . po lskie j pa rtyza n tk i w i
dzim y ja k  bogata była s k a l a  
i z a s i ę g  działania G L 
i  A L. Rozkręcanie szyn, wysa
dzanie dworców i mostów, roz
b ijan ie  pociągów z transporta 
m i w o jsk i  broni, niszczenie u - 
rzędew gm innych i pocztowych, 
l in i i  te lefonicznych, lik w id o w a 
nie żandarmów, zdobywanie 
składów broni, nękanie h it le 
row ców w  ich k inach czy ka
w ia rn iach , w a lka z kontyngen
tam i, uw aln ian ie  w ięźniów  p o li
tycznych — oto główniejsze, 
choć nie wszystkie fo rm y bicia 
wroga, wszędzie gdzie stanęła 
jego stopa, bicia skutecznego, 
szybkiego i masowego. W  walce 
te j poległy tysiące najlepszych 
synów ludu polskiego. Oddali 
swe życie niezłom ni bo jow nicy 
PPR i  A L  Bolesław Kow alsk i, 
W acława M arek, Franciszek 
Z ubrzyck i i ty lu  innych.

Trzeba szczególnie podkreślić 
te prze jaw y działa lności zb ro j
nej PPR, z k tó rych  w yn ika  do
b itn ie  w i ę ź  z n a r o d e m ,  
głęboko ludow y charakter G L 
i A L , o b r o n a  ż y w o t 
n y c h  i n t e r e s ó w  w y 
niszczonego wówczas przez h it
leryzm  narodu. Gdy reakcyjne 
tw o ry  zbro jne szykując się do 
w a lk i o przywrócenie rządów 
kap ita lis tów  i obszarników, 
bazowały na dworach obszarni- 
czych współpracujących z oku
pantem i oszczędzanych przez 
okupanta, G L i A L  b ron iły  ludu 
przed grabieżą h itlerow ską, 
przed wygłodzeniem ludności, 
organizując czynny opór prze
ciw  rabunkow ym  kontyngen
tom, kon fisku jąc zboże w ma
ją tkach niem ieckich. A gdy 
okupant przystąp ił do bestia l
skiego wysiedlania ludności z 
Zamojszczyzny, PPR ; je j orga

nizacje zbrojne organizowały 
masy do w a lk i o pokrzyżowanie 
tych planów. W  Rozkazie w y 
marszu Głównego Dowództwa 
G L z 30 grudn ia 1942 r. czy
tam y:

„N ie  dopuścimy do w ydarcia 
nam ziem i ojczystej. W róg jest 
ju ż  osłabiony. Zdecydowana od
prawa dana h itle ro w sk im  opra
wcom i nasłanym  kolon istom  
zniweczy jego zbójeckie zamia
ry.

G łówne Dowództwo G w ard ii 
Ludow ej w ysła ło  i  nadal w ysy
ła na pomoc szereg oddziałów 
G w ard ii.

G wardziści oddziałów walczą
cych na Lubełszczyżniei Nie 
szczędźcie s ił n i życia,

Zadaniem Waszym jest w y 
granie w a lk i przez wciągnięcie 
do n ie j wszystkich Polaków 
zdolnych do noszenia b ro n i“ .

W  a rtyku le  „Co rob ić“  zamie
szczonym w  „T ryb u n ie  W olno
ści“  z 15 stycznia 1943 partia  
wskazuje równocześnie na ko
nieczność przejścia od form  
w a lk i obronnej ze strony chło
pów do jedyn ie  skutecznej fo r
m y — o f e n s y w n e g o  
działania.

S talinowska nauka wojskowa 
wskazuje jednak, że tak tyka  
jest ty lk o  częścią składową s tra 
teg ii i że s t r a t e g i a  de
cydu je o zwycięstwie.

Polska P artia  Robotnicza k ie 
ru jąc  akcją G L i  A L , stosując 
g iętką, m a n e w r o w ą  
t a k t y k ę  w a l k i  p a r 
t y z a n c k i e j  w idz ia ła  ja 
sno przed sobą g ł ó w n y  
c e l  s t r a t e g i c z n y  i 
dążyła doń niezłomnie. Ce
lem  tym  było  poprzez usta
wiczne narastanie wciąż nowych 
i wciąż bogatszych form  w a lk i, 
przez obejm owanie coraz szer
szych mas narodu doprowadzić 
— w  oparciu o g łów ny czynn ik 
zwycięstwa, A rm ię  Radziecką — 
do przerośnięcia w a lk i p a r ty .,  
zanckiej w powstanie ogólnona 
rodowe, do zlania się te j ogólno
narodowej w a lk i na ziemi oku
powanej ze zwycięskim  m ar
szem jednostek I  A rm ii Polskie j 
to ru jące j drogę do wolności w 
zwycięskim  pochodzie ze wscho
du u boku A rm ii Radzieckiej.

Ce! ten — wyzwolenie Polski 
urzeczyw istn ione przez A rm ię  
Radziecką przy czynnym  współ 
udziale po lskie j klasy robo tn i
czej i całego narouu, w  w yn iku  
ofiarnej w alki GL, AL, I  i I I  A r

m ii Wojska Polskiego w w y 
n ik u  zwycięskiego szlaku od 
Lenino do Berlina , został osiąg
n ię ty  nie ty lko  dzięki słusznej 
taktyce stosowanej przez PPR. 
Taktyka  ta była ty lk o  rezulta 
tem  słusznej l in ii po litycznej, 
s ł u s z n e j  s t r a t e g i i  
p o l i t y c z n e j  Polskiej 
P a rtii Robotniczej, l in i i  po- 
legającej na tworzeniu szero
kiego fron tu  narodowego do 
w a lk i o wyzwolenie Polski w 
ścisłym  oparciu o Związek Ra
dziecki — kierowniczą siłę obo
zu postępu w  drug ie j w o jn ie  
św iatowej.

P odkreśliliśm y na wstępie, że 
PPR pierwsza i jedyna wysunę
ła przed narodem konieczność 
ak tyw ne j w a lk i zbro jnej z o k u 
pantem jako jedyną drogę ra 
tu n ku  przed zagładą, jedyną 
drogę do wolności. A le PPR ja 
ko awangarda klasy robotniczej 
pa trzy ła  dalej. P a rtia *  wskazy
wała klasie robotniczej na ko 
nieczność w ykorzystania tej 
w ie lk ie j szansy dziejowej, jaką 
niosło Polsce wyzwolenie przez 
A rm ię  k ra ju  socjalizmu, ko
nieczność w a lk i o władzę ludu. 
o Polskę Ludową Dlatego też 
pa rtia  budowała swoją siłę 
zbro jną jako o r g a n  w a l 
k i  i ł  l ' a s y  r o b o t n i c z e j
0 w o l n o ś ć  n i e  t, y l k o  
n a r o d o w ą  l e c z  i s p o 
ł ę  c z n ą. Stąd nowy, ludow y 
charakter zarówno A rm ii 
Ludow ej ja k  jednostek po l
skich w  ZSRR. Zarówno 
przywódcy PPR w  k ra ju , ja k
1 kom uniści polscy w ZSRR k ie 
row a li się wskazaniam i Lenina, 
k tó ry  uczył, że p ro le ta ria t, jeśli 
chce zwyciężyć, musi stworzyć 
własną siłę zbrojną, k ie row a li 
się w iekopom nym i doświadcze
n iam i k lasy robotniczej Rosji, 
dostosowując je do w arunków  
w ytw orzonych w  okresie drug ie j 
w o jny  św iatowej.

W  przeciw ieństw ie do organ i
zacji reakcyjnych, k tóre ży ły  
duchem sanacyjnej a rm ii, k o n 
serw owały je j e lita rno -  faszy
stowskie obyczaje i fo rm y i szy
kow a ły  się do je j wskrzeszenia, 
G w ard ia  Ludowa i A rm ia  L u 
dowa b y ły  od zarania n o w y m  
t y p e m  a r m i i ,  o d p o 
w i a d a j ą c e j  h i s t e r y 
c z n y m  z a d a n i o m  k l a 
s y  r o b o t n i c z e j .  Prze
ja w ia ło  się to nie ty lk o  w  
składzie je j szeregów, w  sk ła 
dzie kadry dowódczej, w sto

sunku dowódców do podw ła
dnych, ale również w  wyso
k ie j ideologii szeregów, w 
w ysokim  morale i przede 
w szystkim  w k ie row n icze j ro li 
p a r ti i w stosunku do tych o r
ganizacji. Regulamin G w ard ii 
Ludow e j z listopada 1943 r., po
dobnie ja k  inne dokum enty, m ó- 

, w i dobitn ie  o tych znamien
nych cechach G w ard ii, k tóra 
w ed ług słów Regulam inu „je s t 
zb ro jnym  ram ieniem  ludu po l
skiego“ . Regulam in m ów i o 
świadomej, lecz ż e l a z n e j  
d y s c y p l i n i e ,  bez k tó re j 
nie ma zwycięstwa.

Rozkaz Dowództwa G łów ne
go G L  n r 15 z października 1943 
podkreśla konieczność w ysokie
go p o z i o m u  m o r a l 
n e g o  żołnierza GL, k tó ry  
jes t bo jow nik iem  „o lepszą 
przyszłość ludu polskiego“ . 
Rozkaz podkreśla konieczność 
systematycznej pracy po litycz
ne j, upolityczniania każdej ak
c ji bojowej. Rozkaz podkreśla 
konieczność troskliwego s t o 
s u n k u  d o  l u d n o ś c i  
c y w i l n e j  w czasie akc ji 
(zaopatrywanie się wyłącznie 
kosztem nieprzyjaciela , wzglę
dn ie osób, k tóre mu się w ys łu 
gu ją itd.).

Rozkaz nakazuje surowo prze
kazywanie dowództwu sum zdo
bytych na wrogu, przypom ina o 
obowiązkach skromności i p ro
stoty w bytowaniu. Oto wspa
n ia ły  dokum ent c z y s t o ś c i  
i d e o w e j  i m o r a l n e j  
po lsk ie j pa rtyzantk i ludowej, 
czystości, k tó re j źródłem by 
ła siła idei pa rtii, k tó ra  k ie 
row ała ruchem zbro jnym . Ja
k iż  kontrast między tą g łę
boko ideową postawą szere
gów G L i A L  a zgnilizną 
akowskich i NSZ-owskich w o
dzire jów , kom panów i  s ługu
sów gestapo, m orderców spod 
Borowa, czy późniejszych „bo 
ha terów “ procesu „S ta rtu ".

Partia  była m ó z g i e m  i 
s e r c e m  G L i A L. Partia 
prze jaw ia ła codzienną troskę 
o rozwój siły  zbro jnej. „Roz
budowa A L  jest naczelnym 
zadaniem p a r ti i“  czytamy w 
jednej z uchwal KC  PPR. 
P a rty jn icy  s tanow ili podsta
w ow y trzon G L i A L , by li 
je j na jo fia rn ie jszym i bo jo w n i
kam i, św iec ili przykładem  mę
stwa i  oddania dla sprawy. K o 
m ó rk i i  kom ite ty  pa rty jne  w  i 
A rm ii Ludowej nie dublowały |

ro li dowódców, lecz—ja k  czyta
m y w  In s tru k c ji K C  PPR do ty 
czącej kom órek pa rty jnych  w fo r 
macjach A L  i  je j dowództwach 
— spe łn ia ły ro lę w ychow aw 
czą, m ob ilizow a ły  swych człon
ków  do o fia rne j w a lk i. K C  PPR 
staw ia! przed kom órkam i i k o 
m ite tam i zadanie „być  g łów nym  
pomocniczym ogniwem  każdego 
dowódcy odnośnej fo rm a c ji 
w o jskow e j“ , podkreśla jąc ko 
nieczność wszechstronnego u - 
m acniania żelaznej, św iadom ej 
dyscyp liny.

W idzim y dziś z perspektyw y 
w ie lu  la t ja k  do jrza le b y ły  te 
decyzje pa rtii. W tym  ujęciu  
spraw y zna jdu jem y bez tru d u  
pro to typ  ro li o rgan izacji p a r ty j
nej w  obecnych w arunkach na
szego ludowego wojska.

Tę kie row n iczą ro lę w  sto
sunku do organ izacji zbro jnych, 
tę głęboko słuszną po litykę  
partia  realizowała dz ięk i temu, 
że podstawowy je j trzon sta
n o w ili w ypróbow ani kom uniści, 
że na odcinek w o jskow y k ie 
row an i b y li na jlepsi je j ludzie, 
tacy ja k  tow . Jóźw iak -  W ito ld , 
Szef Sztabu G L  i A L , H ila ry  
Chelchowski — „Janek“  i  w ie 
lu innych, że na czoło w a lk i, 
k tó rą  prowadziła PPR, w ysuną ł 
się doświadczony bo jo w n ik  k la 
sy robotniczej. Bolesław B ie ru t.

Towarzysz B ie ru t iako czło
nek KC  p a rtii, a później prze
wodniczący KR N , stal konse
kw entn ie  na stanowisku hege
m onii k lasy robotniczej we fro n 
cie narodowym  i tym  samym 
zachowania właściwego oblicza 
A L  przeciw kap itu lanck im  ten
dencjom  grupy G om ułk i, prze
c iw  rozb ijack im  próbom tak ich  
tw oró w  reakc ji ja k  p raw icow o- 
RPPS-owska PA L. przeciw  pod
porządkowaniu K R N  lo nd yń 
skie j RJN, co pociągnęłoby 
za sobą podporządkowanie A L  
k ie row n ic tw u  reakcy jne j A K . 
W rogie grupy w rodzaju K IS , 
k tó re  dzięki postawie G om ułk i 
i Spychalskiego w ciska ły  się 
do ruchu, n ic zdoła ły go opa
nować ani sk rzyw ić  jego zasad
niczego k ie runku .

&
Dzięki słusznej po lityce p a rtii, 

dzięki stanowisku towarzysza 
B ie ru ta  i m arksistowsko -  le n i
nowskiego trzonu k ie row n ic tw a  
p a rtii został u trzym any w ła 
ściw y k ie runek rozw oju s ity

(Dokończenie na str. 4)
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Nieprzemyślane posunięcie
W  Zakładach Przemysłu W eł

nianego im  W ł. Reymonta w 
Łodzi w warsztacie mechanicz
nym  odczuwa się brak toka
rzy. W skutek tego przy aw arii 
maszyn na oddziałach produk
cy jnych, ja k  i przy remontach 
zaplanowanych nie można p rzy
śpieszyć pracy brygady rem on
tow ej.

Do oddziału mechanicznego 
p rzy ję to  dwóch tokarzy, z k tó 
rych  jeden przepracował na to 
k a rn i tydzień, a d rug i jeden 
dzień Są to uczniow ie z Z ak ła 
dów Strzelczyka, w któ rych  
nasz głów ny m echanik inż. Lo - 
dz ińsk i udzie lał le kc ji.

Obecnie tow. Lodz ińsk i za

b ra ł obu toka rzy do pracy b iu 
row ej do działu głównego me
chanika. w  k tó rym  już  pracuje 
9 osób.

W ydaje m i się. że to przesu
nięcie by ło  trochę nieprzem y
ślane

Czy naprawdę nie można by 
ło. przeszkolić w tym  k ie ru n ku  
Z M P -ów k i, przodownicy nauki 
tow  K orzybsk ie j i jeszcze ja 
kiegoś innego, m n ie j w y k w a li
fikow anego robotn ika, zamiast 
zabierać i ufczyć roboty b iu ro 
w ej dwóch tokarzy, k tó rych  
brak odczuwam y na każdym  
kroku?

JOZEF WO.JTAN1A 
ZPW  im. W ł. Reymonta, Łódź

To nie powinno ujść bezkarnie
Dnia 16 lutego br. chciałem 

Udać się z Pułtuska do Warsza
w y  ze złamaną ręką do szpita
la. (M ia łem  wypadek przy p ra
cy). Chociaż tona moja poszła 
po b ile t dw ie godziny przed o- 
dejściem autobusu PKS, gdy 
doszła do kasy, b ile tów  ju ż  za
brak ło . Poszedłem wówczas 
w prost do wozu n r 75-469 (nr 
boczny 5099), odchodzącego o 
godzinie 13 i poprosiłem  kon
du k to rkę  o zabranie m nie do 
W arszawy. Pokazałem przy tym  
zaświadczenie lekarskie , choć i 
ta k  złamanie rę k i by ło  w id o 
czne. K on dukto rka  nie chciała 
się zgodzić, a gdy zaczęli się za 
m ną wstaw iać in n i pasażero
w ie, wypchnęła m nie z wozu i

zatrzasnęła d rzw i, uderzając 
m nie w chorą rękę.

Z w róc iłem  się w tedy o pomoc 
do funkcjonariusza MO, k tó ry  
poprosił kondukto rkę  o podanie 
num eru służbowego, a następ
nie zapytał, czy ze względu na 
m ój stan, m ogłaby m nie zabrać 
do W arszaw y..

K on du k to rka  podała num er 
421 (nie pokazując go) i  ośw iad
czyła. że „za ty le  k rz y k u  i 
aw an tu r nie zabierze m nie nau
m yśln ie“ .

O b ie tn icy  dotrzym ała. Wóz 
PKS, zabierając trzy  inne oso
by, n ie  posiadające b ile tów , ru 
szył do W arszawy.

ALEKSA NDER W IĘC EK  
Pułtusk

Opera i siudenci
Wszyscy na pewno znają t r u 

dności, ja k ie  trzeba pokonywać 
p rzy uzyskaniu zbiorowych b i
le tów  do teatru , a szczególnie 
do Opery. Lecz na jle p ie j znają 
je  ci, k tó rzy  się za jm ują  roz
prowadzaniem  tych b ile tó w  w 
zakładach pracy lu b  na uczel
niach.

A m atorów  na przedstaw ie
n ie  operowe jest tak  w ie lu , że 
trzeba zamawiać b ile ty  w ie le 
tygodn i naprzód.

Toteż radość koleżanek i ko
legów z SGPiS była  ogromna, 
gdy po in form ow ałem  , ich, że o- 
trzym am y 70. b ile tów  na. „E u 
geniusza O niegina“  na 21.11.52 
roku.

Radość nasza nie  trw a ła  je d 
nak długo, bo gdy zgłosiłem się 
w  dn iu wyznaczonym, t j . ' 18 lu 
tego br. po odb iór zam ówio
nych  b ile tów  do kasy Opery, 
dow iedzia łem  się, że isto tn ie  
mogę otrzym ać 70 b ile tów , ale 
n ie  po tak ich  cenach, na k tó re

m ogli sobie pozwolić moi ko le 
dzy.

— Więc ile  mogę dostać b ile 
tów  tańszych? — spytałem.

— Tych możecie dostać ty lk o  
n iew ie lką  Ilość, na jw ięce j do
staniecie b ile tów  po 18,30 z ł — 
odpow iedziała up rze jm ie  k a 
sjerka.

— Przecież b ile ty  b y ły  zamó
w ione dla studentów, a w ię k 
szość z nas u trzym u je  się ze 
stypendium . P rosiłbym  o tań 
sze b ile ty  — powiedziałem .

K as je rka  rozłożyła ręce bez
radn ie  — m usim y w ykonać 
plan finansow y—odpowiedziała.

Rozumiem, że w ykonan ie  p la 
nu finansowego jes t rzeczą ko 
nieczną, ale czy dyrekc ja  Opery 
nie m ogłaby przeznaczyć w ię k 
szej ilości m ie jsc gdzieś na ga
le r ii d la  studentów , u trzym u 
jących się przeważnie ze s ty 
pendium ?

ZENON W IŚ N IE W S K I 
student SGPiS Warszawa

N aw iasem  m ów iąc

W  z o r  e
Jakże ponury a zarazem cha

rakterystyczny jest drobny fakt, 
który opowiedział nauczyciel 
jednej ze szkół w Departamen
cie Seine i Oise — redaktorowi 
1‘Humanite.

„Do szkoły, w której uczę — 
brzmiało opowiadanie — uczę
szcza również kilkoro dzieci a- 
mcrykańskich oficerów arm ii 
okupacyjnej. Trudno mi się z 
nimi porozumieć, bo słabo znam 
angielski, a one nie mówią po 
francusku. Często więc uciekam 
się do rysunków. Kiedyś kaza
łem im narysować mapę Euro
py. Jeden z chłopców wykonał 
ją  bardzo poprawnie. Później — 
lin ią  idącą wzdłuż Łaby, podzie-

ni o j c a
lii Europę na dwie połowy. Na 
stronie zachodniej narysował 
pełno małych czołgów, armat 
z lufami wycelowanymi na 
wschód... a stronę wschodnią 
pokrył rysunkami ruin, dymów 
i ognia. Później, patrząc na 
mnie z uśmiechem czekał na 
pochwałę i był zdumiony i ob
rażony. kiedy mapę podarłem".

Bo jakże. Ciągle przecież sły
szy w domu i przez radio o 
„szczytnej" misji Amerykanów  
w Europie. Swoim rysunkiem  
starał się tylko wyrazić to, co 
jest celem armii, do której na
leży jego ojciec.

EL

N a  lO - lec ie  PPR

Polska P a rtia  R obotn icza 
—  o rgan iza to r i w ych o w a w ca  

W o jska  P o lsk iego
(Dokończenie ze str. 3)

zbro jne j w k ra ju . Ten fak t, po
dobnie ja k  ludow y, narodowo
w yzw oleńczy i  równocześnie 
k lasow y cha rak te r jednostek 
zorganizowanych przez ZPP, 
s tw orzy ły  przesłanki dla po- 
w s tan :-' regularnego W ojska 
Polskiego, jako  w o j s k a  n o 
w e g o  t y p u ,  k tó re  od 
swego zarania stało się ważnym  
instrum entem  w ładzy dem okra
c j i  ludow ej w  Polsce.

*
Polska P artia  Robotnicza o- 

taczała gorącą troską ludowe 
W ojsko Polskie, posyłała doń 
najlepszych ludzi, kszta łtow ała 
jego oblicze ideologiczne w w a l
ce z wrogiem , k tó ry  przy pomo
cy dyw e rs ji i dw ulicow ości usi
ło w a ł wciskać się w  szeregi 
a rm ii.

W alka toczona przez pa rtie  na 
odcinku wojska przeciw pene
tra c ji obcych w yw iadów , prze
c iw  rozkładow ej działa lności ze 
strony mossorow i k irchm aye- 
ró w  była ważnym  odcinkiem  
w a lk i o władzę w Polsce, o 
u t r w a l e n i e  t e j  w ł a 
d z y .

Gomułkowszczyzna która dzia
ła ła  w  w o jsku przez osobę Spy
chalskiego, us iłu jąc zamazać 
klasowe oblicze naszego wojska, 
„zam roz ić“ jego rozw ój, stępić 
czujność aktyw u , zd ław ić k ie 
row niczą rolę p a rtii, sprzyja ła 
p lanom  spiskowym  tatarów , 
współdzia ła ła  z n im i. G om uł- 
kow sk i kurs na „zam rożenie" o- 
znaczał w  stosunku do wojska 
próbę przekształcenia go w  na
rzędzie ta tarów .

Jednakże trzon naszego w o j
ska, z o fice ram i -  kom unistam i 
na czele, w oparciu o tradycje  
G L  i A L , o tradyc je  1 i I I  A rm ii, 
o tradyc je  zaszczepiane w la 
tach w o jny  przez tw órców  PPR 
w  k ra ju  i kom unistów  polskich 
w  ZSRR — przec iw staw ił się 
k o n trre w o lu c y jn y m  poczyna
niom  spychalszczyznv.

A k ty w  wojska op ie ra ł się na 
w ytycznych KC  PPR, które, 
ja k  uchwała z października 
1944 r. czy o kó ln ik  w  spraw ie 
ochotniczego zaciągu z lis topa
da 1944 r., przestrzegały przed 
zaśmieceniem korpusu o fice r

skiego przez w rogów , m ów iły
0 konieczności tw orzen ia  n o- 
w  e j  l u d o w e j  k a d r y ,  
w ytycznych k tó re  św iadom ie i 
pe rfidn ie  gw a łc ił Spychalski.

Dzięki opiece i pomocy p a rtii
1 rządu, dzięki osobistej trosce 
tow. B ie ru ta  jako Najwyższego 
Z w ie rzchn ika  Polskich S ił 
Z bro jnych . W ojsko Polskie 
w brew  koncepcjom  gom ułków  
i Spychalskich, w brew  pianom 
ta ta rów  w i e r n i e  s ł u ż y 
ł o  w ł a d z y  l u d o w e j  
i b ijąc  kon trre w o lucy jne  ban
dy podziemia o fia rą  k rw i 
w ie lu  żołnierzy, bohaterską 
śm iercią gen. Świerczewskiego, 
członka KĆ PPR, wniosło  swój 
w kład do dzieła ugruntow ania 
w ładzy ludow ej w Polsce.

Zdem askowanie gom ułkow - 
szczyzny na his torycznym  S ier
pn iow ym  Plenum KC  PPR i 
rozszyfrow anie ob łudne j gry 
Spychalskiego na I I I  Plenum 
KĆ PZPR przez K om ite t Cen
tra ln y  pod k ie row n ic tw em  to 
warzysza B ieruta, pozwoliło  na 
oczyszczenie naszego wojska z 
w p ływ ów  spychalszczyzny, przy 
w róc iło  organizacjom  p a r ty j
nym  w w ojsku w łaściw ą im  
rolę, przyczyn iło  się do umoc
nienia zwartości i zdolności bo
jow e j naszej arm ii.

W ychowane przez Polską Par
tię Robotniczą i je j kon tynua
torkę — Polską Zjednoczoną 
Partię  Robotniczą, dowodzone 
przez członka B iu ra  P o litycz
nego pa rtii, w yb itnego dowód
cę, M arszałka Rokossowskiego, 
wychowane na najlepszych t ra 
dycjach narodu i na doświad
czeniach b ra tn ie j. A rm ii Ra
dzieckie j, nasze w ojsko w ierne 

! O jczyźnie, w ierne p a rtii i w ła 
dzy ludow ej pełn i niezłom nie 
swą straż pokoju na rubieżach 
ita lsk i nad Odra i Nysą Dziś 
gdy agresorzy amerykańscy 
m ontu ją  bezczelnie nowy W ehr
macht. i grożą św iatu nową po
żogą, W ojsko Polskie stanowi 
poważne ogniwo światowego 
an ty im peria lis tycznego fron tu  
pokoju, fron tu  k tó ry  pod prze
wodem Zw iązku Radzieckiego 
stanowi groźną zaporę dla im 
peria lis tycznych szaleńców.

M A R IA N  NA SZR O W SKI 
Gen. bryg.

L u b e ls k ie  p rz e m ia n y
Ryszard KonarskiPodróżujem y pociągami, k tó 

re ku rsu ją  tu  jeszcze po niedo
rozw in ię te j sieci ko le jow e j i sa
mochodem, drogam i państwo
w ym i i pow ia tow ym i, k tó rych  
stan po w o jn ie  b y ł bodajże n a j
gorszy w k ra ju  i k tó ry  dopiero 
teraz ulega szybkie j poprawie.

Chcemy się dowiedzieć co s ły
chać na rusztowaniach. N ie ty l 
ko ńa tych, k tóre otaczają sztan 
darową inw estyc ją  w o jew ódz
tw a — fab rykę  samochodów czy 
też fab rykę łożysk ku lkow ych  
w K raśn iku  A le  i na tych, które 
rosną w okó ł świeżych m urów  
ko lon ii m ieszkalnych, w okó ł do
mów zdrow ia itd.

W sprawie wody, zdrowia 
i trzynastu nowych osiedli

W Zamościu, dawnej stolicy 
o rdynac ji Zam ojskich, w mieś
cie, w  k tó rym  powstaną nowe 
roszarnie i fa b ry k i, dow iedzie
liśm y się ciekawych h is to rii.

Przede wszystkim , że Zamość 
ma zam iar rosnąć ja k  na droż
dżach. Teraz liczy około 20 ty  
sięcy m ieszkańców, ale za ja 
kieś piętnaście la t Zamość w y 
rośnie już  na m iasto 90-tysięcz- 
ne.

Jednym  z ważnych zadań 
p lan istów  „rozp racow u jących“  
Zamość jest ka iła lizacja . Dó 
tychczas w  Zamościu istn ia ła  
jedyn ie  kanalizacja lokalna w 
k ilk u  domach p ryw atnych  i w 
budynkach k ilk u  in s ty tu c ji. Tak 
więc plan kana lizac ji i wodocią
gów dla całego Zamościa jest 
sprawą nową.

Kanalizacja  i wodociągi to 
rów nież sprawa nowa dla K raś 
nika, Krasnegostawu i Łukow a 
W n iektó rych  z tych m iast w y 
budowano ju ż  osadniki, urzą
dzono stacje pomp i w yw ie rcę  
no potrzebne studnie. Insta lacje  
kanalizacyjne u ła tw ią  rów nież 
życie mieszkańcom P u ław  i 
Chełma.

W arto dodać, że w  tym  roku 
doprowadzone będą do K ra ś n i
ka ru ry , k tó ry m i doleci tam  gaz 
z Podkarpacia i że w  przyszłym  
roku  będą już gotow ały na pod
karpackim  gazie ziem nym , rów 
nież gospodynie Lublina .

Ze swoistym  obrazkiem  wczo
rajszego św iata spotkałem  się 
w znanym nam już z planów 
kana lizac ji i wodociągów K ras- 
nym staw ie. Para w ychud łych 
kasztanów ciągnęła jak iś  dz iw 
ny cy lind ryczny  zaprzęg, z w y 
sokości którego cm okał zachę
cająco na konie opatu lony w 
bu rkę  furm ań.

Szofer widząc mojé zdziw ie
nie m ru kn ą ł: „W odę wożą — 
ja k  K rasnystaw  Krasn.ymsta- 
w em !“ .

Jeszcze gorzej wygląda na 
Lubelszczyźnie wczorajszy obraz 
zdrow ia Na przyk ład szpita l w 
K raśn iku  od dawna znajdował 
sie w budynku któr.y sie do te
go w ogóle nie nadawał Zaś 
m ały budynek szpita lny w H ru 
bieszowie nigdy nie mógł po
mieścić pacjentów Sześciolatka 
przyniosła wreszcie niezbędna 
odmianę^ K raśn ik  i Hrubieszów 
o trzym u ją  nowe gmachy szpi
ta lne M urarze sześciolatki 
wzn ieśli rów nież m u r y  drugiego 
szpitala w; B ia le i Podlaskiej...

Z m urarzam i sześciolatki, k tó 
rzy w szybkim  tempie kończyli 
roboty wewnętrzne w b loku no
wego, nowoczesnego szpitala 
spotkaliśm y się także przy u licy  
Staszica w  Lub lin ie . M urarze 
ci zawsze m aja dobry hum or 
Jeden z nich po s ie dz ia ł: ..Ja i

m oje ch łopak i pewno ju ż  całe 
życie spędzimy w  szpitalach. 
W przyszłym  roku zaczynamy 
w  L u b lin ie  jeszcze jeden nowy 
szpital. Na osiemset m ie jsc!“ .

Z m urarzam i sześciolatki 
spotkać sie możesz również na 
budowie p łekarn i-g iganta , k tó 
ra w końcu roku 1952 wyp iekać 
będzie 25 tysięcy k ilo  chleba na 
dobę. A lbo też na budowie b lo
ków  m ieszkalnych w Lublin ie ...

W Lub lin ie , znanym z ruder 
Bronow ie i Kośm inka. w yros ły  
ju ż  spod ich k ie ln i nowoczesne 
b lo k i m ieszkalne w  osiedlu 
„Zachód“  i na Bronowicach. W 
w ojew ództw ie rosną nowe osie
dla robotnicze w Rejowcu. K ra 
śniku, Annopolu. Zamościu.. 
Razem rośnie tych osiedli trz y 
naście. W ciągu tego roku w 
owych trzynastu osiedlach od
danych zostanie do użytku  5.300 
gotowych izb. a 4.500 izb będzie 
w ykonanych w  stanie surowym .

W Lublinie — dzielnica 
uniwersytecka

40 hektarów  obszaru zabudo
wanego i niezabudowanego roz
ciągającego się od u licy  Nowot
k i do G łębokie j i na południe 
od G łębokie j oraz od cm enta
rza na Zachodzie do u licy  So
w ińskiego i poza nią. A lbo in a 
czej: około 400 tysięcy m etrów  
sześciennych paw ilonów  nauko
wych plus 6 domów akadem ic
kich . każdy na 250 m ieszkań
ców — studentów. A lbo  jeszcze 
inaczej: dzieln ica un iw ersytec
ka.

— Taka bedzie nasza nowa 
dzielnica un iwersytecka — po
wiada prof. Bohdan Dobrzański, 
re k to r U n iw ersyte tu  M a rii Cu- 
rie -S k łodow skie i w  Lu b lin ie . — 
Realizujem y plany o k tó rych  
kiedyś nasi naukowcy m ogli 
ty lk o  marzyć.

Dziś w  L u b lin ie  na siedm iu 
wydzia łach U n iw ersyte tu  M a rii

C urie -S k łodow skie j 1 Akadem ii 
M edycznej s tud iu je  5 tysięcy 
m łodych ludzi, przeważnie dzie
ci robo tn ików  i chłopów, spo
śród k tó rych  ju ż  1100 mieszka 
w  domach akadem ickich, a b l i
sko 3 tysiące korzysta ją  ze s ty
pendiów państwowych.

W ie lu  absolwentów UMCS 
zwłaszcza z w ydz ia łu  rolnego i 
w e te rynary jnego można spotkać 
w terenie, na różnych placów
kach w głębi wojew ództw a lu 
belskiego... Często dopiero przy 
tak im  w łaśnie spotkaniu czło
w iek uprzytam nia sobie, jak  
przezorna była  po lityka  PKW N, 
gdy jeszcze podczas w o jny, w 
roku 1944 pow o ła ł do życia u n i
wersytet.

Później, w styczniu roku 1950 
„odpączkowała“  od niego A ka 
demia Medyczna, a nie tak da
wno, bo w  lu ty m  roku  1952 po
wstało. przy n im  Rolnicze S tu 
d ium  Zaoczne.

Równy start
Opowiada S tan is ław  Na ja, ro 

bo tn ik  W SK: „G dy byłem  ma
łym  chłopcem, chodziłem do 
szkoły we wsi Radawiec. W k l i t 
kach klas m ieściło się zaledwie 
po dwanaścioro dzieci. Dziś w 
Radawcu stoi nowa szkoła i in 
ne jest w  n ie j życie“ .

M ów i nauczyciel państwowego 
liceum  pedagogicznego w L u 
b lin ie : „W  ciągu dziew ięciu la t 
przed w o jną  w ykszta łc iliśm y za
ledw ie 382 m łodych nauczycieli, 
a w jednym  ty lk o  roku 1951 da
liśm y nowopow sta jącym  szkołom 
176 m łodych ludowych nauczy
cieli. A le  też dopiero po w o jn ie  
m łodzież robotnicza i  chłopska 
może się uczyć. Na 424 uczniów 
naszej szkoły 366 mieszka w  in 
ternatach, a 323 korzysta ze s ty
pendiów państw ow ych“ .

Objaśnia in fo rm a to r kom endy 
pow ia tow e j „S łużba Polsce“  w 
Lu b lin ie : „M acie  kolego do w y 
boru jedenaście różnych zawo

dów. Szkoła, przysposobienia 
przem ysłowego trw a  pół roku, 
o trzym ujecie  miejsce w in te r
nacie, wyżyw ien ie , bieliznę, s ty 
pendium, pomoc lekarską. Za 
parę lat, k to  wie, możecie w ró 
cić na wieś m ajstrem , techn i
kiem , przodownikiem ..."

Uczyć się, uczyć się, uczyć się...
Dziś można się uczyć, władza 

ludowa um oż liw iła  każdemu 
rów ny st.art. Potem wprawdzie 
dużo . zależy jeszcze od tego, ile 
jest chęci do dalszej nauki, A le 
żadnemu chłopcu, ani dziewczy
nie że wsi lube lsk ie j nie zam y
ka dziś drogi do nauki, tak jak  
to .było  daw n ie j, brak pieniędzy 
na opłacanie pokoju w  mieście 
i czesnego w szkole.

Świetlice... Encyklopedia T rza
ski Everta i M ichalskiego wy
jaśnia, że św ie tlica  to „b ia ła  
izba, , izba gościnna w chacie, w 
przeciw ieństw ie  do czarnej 
izby“ . P rak tyka  zaś Polski L u 
dowej dowodzi, że św ie tlica  
to kuźnia ośw iaty i  postę
pu, że w  św ie tlicy  fab rycz
nej i w św ie tlicy  w ie jsk ie j czło
w iek pracy spotyka się serdecz
nie z d rug im  człow iekiem , a 
obaj spo tyka ją  się z ku ltu rą . 
W ojewództwo lube lsk ie  do rob i
ło się w czasach Polski Ludow ej 
już  k ilk u  domów k u ltu ry  i prze
szło 900 św ie tlic .W  św ietlicach 
tych ludzie starsi ja k  i m łodzi 
mogą chłonąć zasady dram atu, 
instr.um entoznawstwa, czy cho
reogra fii. A le  nie ty lko... Na 
p rzyk ład  z dwoma tysiącam i b y 
walców  św ie tlic  zw iązkowych, 
trzeba było zaczynać od A  i B. 
Dziś ju ż  wszyscy podpisują się 
bezbłędnie...

P unk t b ib lioteczny. Tego nie 
ma w żadnej" encykloped ii. Na
tom iast w  w o jew ództw ie  lu b e l
skim  w  każdej gm in ie  są pun
k ty  biblioteczne, przy końcu 
sześciolatki będzie ich już  2.800.

Radiofonizacja. Słowo n iby 
stare, znajome. A le  czy k ie d y 
ko lw ie k  daw n ie j panowie o rd y 
naci zechcie liby planować, rad io - 
fon izację lube lsk ich  gromad? 
Pomyślcie. A  dziś trw a  przecią
ganie sieci rad iowęzłów  do 612 
gromad, m im o źe liczba apara
tów  lam powych i tak  jes t tu  
większa, niż przed wojną.

A lbo k in o  w iejskie... Nie, ta 
k ich  rzeczy nie by ło  przed w o j
ną na Lubelszczyźnie, k tó re j 
na jw iększe m iasto L u b lin  m ia 
ło ty lk o  jeden tea tr m ie jsk i

Dziś L u b lin  ma już  dwa tea
try , m ie jsk i i m uzyczny oraz 
filha rm on ię . W ciągu sześciolat
k i o połowę zwiększy się ilość 
m ie jsc w kinach m ie jsk ich , a 
k in  w ie jsk ich , k tó rych  tu  nigdy 
daw n ie j nie było, w o jew ództw o 
lube lsk ie  będzie m ia ło  240. Czyli 
jedno k ino  ną jedną gm inę!

Tak z grubsza w yg ląda ją  n ie 
k tó re  rzeczy nowe w jednym  
z na jw iększych i na jżyźn ie j- 
śzycb, a jednocześnie daw n ie j 
na jbardz ie j zaniedbanych w o je 
wództw  naszego kra ju .

Zanim  .jednak do tego doszło. 
Lubelszczyzna przeżyła re
w o lucy jną  burzę, k tó ra  w roku 
,1944 w ym io tła  siedzącą na trz y 
stu dwudziestu czterech tys ią 
cach hektarów  ziemi garstkę ob
szarn ików , k tóra dała nie t y l 
ko spraw ied liw e  prawa ale i zie
m ię b lisko 14 tysiącom rodzin 
robo tn ików  fo lw arcznych, 8 ty 
siącom rodzin bezrolnych oraz 

i 40 tysiącom chłopów ; tns ło ro l- 
I nych i średńiórolnych. Przeży- 
| ta burzę, k tó ra  starła z Lube i- 
■ szczyźńy spó łk i w  rodzaju szal- 
bierczych „ tę tn ik ó w “  Plagę i 
Laśkiew icza, albo spekulantów 
cukrow ych żę Strzyżowa i N ie- 
łedw i, oddała fa b ry k i we w ła 
danie ludu, aby można by ło  w
nich pomnażać dobro ludu;

W przedszkolu

Opieka państwa nad dziećmi i  młodzieżą — (o jednocześnie 
wielka pomoc dla matek pracujących, umożliw ia jąca im  w ła 
ściwe w ykonywan ie  pracy zawodowej i pełniejszy udział 
v) życiu społecznym W licznych żłobkach , przedszkolach i do
mach dziecka wychowu ją  się i bawią dzieci pod fachoicą opie
ką wychowawców Na zdjęciu: dzieci w przedszkolu TPD

W K ie l c a c h  Śoto C A F  -  B andueh

WIĘCEJ UWAGI ANTOLOGIOM
Grzeqnrz LasólaO statn io nasze w ydaw n ic tw a 

p rzystąp iły  do masowego opra
cow ywania an to log ii poetyc
kich . P o jaw ia ją  się najróżnie jsze 
zb io rk i lep ie j lub  gorzej zesta
w ione o lepszej lu b  gorszej kon 
cepcji tem atycznej- W ybór u- 
tw o rów  nie zawsze poprzedzo
ny jest rzetelną pracą ba
dawczą i przem yśleniem  rpetody 
Nawet w antologiach opraco
wanych g run tow n ie  znaleźć 
można p rzykre  niedociągnięcia. 
Oto w cennej an to log ii „O  Pol
skę Ludow ą“ zaw iera jącej zbiór 
w ierszy poświęconych Polskie j 
P a rtii Robotniczej zabrakło l i 
tw o rów  Ignacego Fika czy też 
poezji z czasów okupac ji W ła 
dysława M achejka. W an to log ii 
„Serce narodu“  opub likow ano 
szereg w ierszy m łodych poe
tów  w  ich p ierwszej w e rs ji d ru 
kow anej w gazetach, nie się
gnięto do u tw o rów  przepraco
wanych i' znacznie popraw io
nych, k tó re  znalazły się w to 
m ikach w ierszy tych poetów.

Szczególnie dużo różnego ro 
dzaju w yborów  wierszy .w yda
je „W ydaw n ic tw o  M in is terstw a 
O brany N arodow e j“ . Rzecz zro
zum iała, iż w  pracy św ie tlicow e j, 
w pracy ag itacy jne j organ izacji 
m łodzieżowych, w  pracy p o li
tyczno - wychowawczej nasze
go wojska — tem atyczne w ybo
ry  wierszy są bardzo potrzebne 
i n iezw ykle pożyteczne.

Oczywiście pożyteczne są do
bre antologie, o skrys ta lizow a
nej koncepcji tem atycznej, za
opatrzone należytym  wstępem i 
kom entarzem  o autorach po
szczególnych wierszy. Do tak ich  
anto log ii można zaliczyć w ybór 
u tw orów  pt. „W iersze i pieśni 
o A rm ii Czerwonej“  (w yf’ i 
MON) lu b  „Sztafeta P oko ju“  
(wyd. PIW).

Anto log ie  złe, redagowane 
przez ignorantów , nie posiada
jących żadnych k ry te r ió w  oce
ny wiersza, nie znających poe
z ji — tak ie  antologie rzecz jas
na ^ą  szkodliwe i stanowią nie
potrzebne zm arnowanie pań

stwow ych pieniędzy, w prow a
dzają pomieszanie pojęć, popu
la ryzu ją  złą lite ra tu rę . Wzorem 
ta k ie j an to log ii jest tom  pt. 
„P raca radosna“  opracowany 
przez W  Jedlickiego.*)

W an to log ii dom inu ją  debiu
tanci. Na 45 w ierszy o p ub liko 
wanych, 20 należy do autorów  
mało znanych lub tak ich , k tó 
rzy ostatn io raczej ż tw órczo
ści rezygnow ali (np. Jerzak, 
Jankow ski, Jesionowski, S ta
nuch, O leksik, Kow alczyk) Poe
ci starszego pokolenia (B ro
n iew ski, W ażyk, Jastrun) repre
zentowani są dziewięcioma 
w ierszam i i to nie zawsze n a j
lep ie j dobranym i.

Można by się na dobrą spra
wę zgodzić na „o ry g in a ln y " 
uk ład anto log ii, gdyby wiersze 
b y ły  naprawdę dobre. Tym cza
sem w ybrane wiersze należą 
często dó najsłabszych, nawet 
spośród u tw o rów  debiutantów.

S ięgn ijm y do przyk ładów .
Z cennego tom iku  H G aw or

skiego pt. „Przed nam i życie“ , 
w yb rano  najgorszy w iersz je d 
nogłośnie przez k ry ty k ę  potę
piony:
Winda skowyczy ja k  złe psisko 
Słońcu w  twarz  strumieniem

| kurzu rzyga
Na zwałach gruzów kopaczka 

Ik ły  zaciska
W żelaznym pysku dwie tony 

iziemi dźwiga..
O ryginalność upodobań ob 

W. Jedlickiego nakazała mu na 
p rzyk ład  umieścić w  antologii 
takie  oto fragm enty prozy uda
jące j wiersze:
Robotn ik  myśli :
M a ły  synek
Pewno zasypia w  swej Kołysce...

*) „P ra c a  ra d o s n a " (w ie rsze  o 
p ra c y ) ze b ra ł W. J e d lic k i.  „W y d a w 
n ic tw o  M O N “ ,. W arszaw a 1951. Re
d a k to r K . Z y w u ls k a .

— Tadeusz, skocz do magazynu... 
Stali  niewiele mi zostało 
Tokarka kołysankę nuci...
— Co myślisz Tadek? Jak czas

Iskrócić,
Trzeba się za to wziąć,

id wszyscy
A lbo:

Przychodzili  z łopatami,
Wozil i gruz wózkami  
Sadzali krzewy  .
Śpiewali
Szli zetempowcy ze- szkoły 
No, ładnie  — powiedzieli  
Przyjdz iemy ju t ro  pomóc 
Pomogli 
Zrobil i.. .

Taka sama proza udająca bez 
powodzenia wiersze reprezento
wana jest w z łoś liw ie  niemal 
w yb ranych  utworach G rygo lu - 
nasa, Bocheńskiego, M ille ra  i 
innych.

Można by dosłownie w iersz za 
w ierszem wskazywać, ja k  bez
sensownie dobrano u tw ory  U r
gacza i R. Kapuścińskiego, jak 
z tom ików  Woroszylskiego, 
B rauna i  M ille ra  w ybrano na j
gorsze u tw ory .

Zam iast słabej „U lic y  K ą tn e j" 
M ille ra  należało dać jego bar
dzo dobry w iersz o M arkiewce, 
zam iast żle wybranego, w y ją t
kow o obciążonego ekspresjoni- 
stycznym i obrazam i fragm entu 
„Nocy narodzin“  B rauna należa
ło dać jego piękną „Pieśń M u- 
ranow ską“ , zamiast grafom ań- 
skich w ierszydeł należało w y 
drukow ać piękną „W idoków kę 
z socjalistycznego m iasta“  Wa
żyka, należało opub likow ać 
piękne wiersze Tuw im a o bu
dowie.

W idocznie opracowujący anto
logię w z ią ł poważnie słowa je d 
nego z w ierszyków  zb iorku 
„Praca radosna“ , k tó re  g łosiły:

Może to dla was dziwne 
T ak i m łodziak  „poeta“

Już sobie urządza w  poezji  
Na norm y przetarg

...I postanow ił zrob ić przetarg 
ną na jgorze j opracowaną anto
logię.

sfe
W szystkie w iersze opub liko

wane w zb iorku pt. „P raca ra 
dosna“ , w ydrukow ane b y ły  w 
naszej prasie w  latach 1949-1950, 
k iedy walcząc o nową tem aty
kę, walcząc z e.stetyzmem słusz
nie drukow ano wiersze słabsze, 
lecz niosące ze sobą nową treść. 
N ie można było  dokonać prze
łom u w  poezji bez ryzykownego 
i śmiałego pub likow an ia  u tw o
rów  debiutantów . W ielu z tych 
poetów, k tó rych  p ie rw sze ,, riię- 
poradne u tw o ry  budziły uśmiech 
po litow an ia  na twarzach burżu- 
azy jnych estetów, wyrosło, 
okrzepło, podniosło ideow o-a r
tystyczną jakość swych u tw o
rów, In n i odpadli, okazali się 
pozbawieni talentu.

I w łąśnie u tw o ry , k tó re  stą- 
ń o w iły  p ie rw oc iny nowej tre 
ści w  naszej poezji, — znala
zły  się w  anto log ii, w antologii 
w ydane j w  masowym  nak ła 
dzie!

W ślad za tym  bezmyślnym 
zestawieniem wierszy poszedł 
uk ład anto log ii pozbawiony ja 
k iegoko lw iek sensu, koncepcji 
tematycznej.

W sumie należy bardzo żało
wać, iż w ydaw n ic tw o , ja k  i re
daktor prowadzący książkę nie 
poznali się ńa wartości an to lo
gii. Świadczy to o , tym , że n ie
zupełnie dobrze dzieje się w na
szych w ydaw n ictw ach, świadczy 
to o tym , że sito ko n tro li książek 
ukazujących się ną pólkach 
księgarskich jes t niedostateczne

Świadczy to o tym  wreszcie, 
ze czas skończyć w naszych w y 
daw nictw ach z traktow aniem  
an to log ii jako pozycji m ających 
zapchać „d z iu ry “  w plan ie w y 
dawniczym , jako pozycji, k tóre 
opracowuje się bez dostatecz
nych, k w a lif ik a c ji,  bez- przem y
ślanego wyboru.

W  S T O L I C Y
Zakłady pracy meldują o przedterminowym 

wykonaniu planów
Załoga Bazy Sprzętu BW-8, 

ju ż  26 lutego wykona ła zadania 
nakreślone planem miesięcznym 
. Do sukcesu tego , przyczyn ił 
się w dużej mierze personel 
techniczny zakładu, k tó ry  oo- 
t r a f i ł  odpowiednio m obilizować 
załogę do w ykonyw ania  przed
te rm inow o  zadań.

Wśród zespołów p ro du kcy j
nych. najlepsze w y n ik i osiągnę
ła przodująca brygada ślusarzy 
tow. Bogumiła Nagrodzkiego. 
uzyskując średnio 260 procent 
norm y.

Załoga Bazy P rod ukc ji Po
m ocniczej BW -8 . w ykonała w 
100 procentach plan miesięczny 
do dnia 27 lutego.

W zakładzie tym  bierze udzia ł 
we w spółzawodnictw ie 100 pro
cent załogi p rodukcy jne j. M ło 
dzieżowa brygada ślusarzy Ste
fana D alby w yro b iła  w  lu ty m  
średnio 234 procent po rm y. 
W ielu robo tn ików  uzyskało n a j
lepsze z dotychczas osiąganych 
w yn ikó w  Tow. Józef Lew an
dowski — ślusarz, osiągnął 388 
procent norm y, tow  H e n ryk  
W itek ■ — soawacz, uzyskał 314 
procent norm y

100 procent planu miesięcz
nego już  26 lutego osiągnęła 
załoga W arszawskich Zakładów  
Papy która  może poszczycić się 
dobrą organizacją pracy swych 
zespołów produkcy jnych . (w)

Narada racjonalizatorów, naukowców 
i przodowników pracy

D nia  27 bm. o d b y ła . się w  sa
l i  M P K  kon ferencja  ra c jo n a li
zatorów, naukowców, i przodo
w n ikó w  pracy z zakładów  W oli 
i Ochoty.

W  obradach w zię li, udzia ł, 
serdecznie w ita n i przez zebra
nych, inżyn ie row ie  radzieccy 
Syczyński, M asznin i inn i.

W czasie kon fe renc ji, k tó re j 
przew odniczył w iceprzew odni
czący P rezydium  Stołecznej Ra
dy N arodowej, Budow niczy P o l
ski Ludow e j — M ich a ł K ra je w 
ski, re fe ra t na tem at na jn ow 
szych zdobyczy naukowych w 
dziedzinie szybkościowego skra
wania i ob róbki m eta li w yg ło 
s ił profesor. P o litech n ik i W ar

szawskiej d r inż. L u d w ik  Uza- 
rowicz.

Z dużym zainteresowaniem  
w ysłucha li ponadto żebrani re 
feratu absolwenta M oskiewskie
go In s ty tu tu  Budow y O brab ia 
rek i Narzędzi im  S talina — inż. 
Jerzego Osuchowskiego, k tó ry  
m ów ił o osiągnięciach rob o tn i
ków  radzieckich w stosowaniu 
szybkościowego skraw ania me
ta li oraz m etody inż. Kow alowa.

W dyskusji, jaka w yw iąza ła 
się nad re fe ra tam i rac jona liza 
torzy, przodownicy pracy oraz 
pracow nicy techniczn i zakła
dów d z ie lili się swoim i doświad
czeniami w stosowaniu m etody 
szybkościowego skraw ania me
ta li oraz wprowadzania m etody 
inż. Kow alowa.

Wieczór autorski Hansa Marcbwiłzy
W  Sobotę, dnia ł  m arcao  godz. 

19 odbędzie się w  K lu b ie  M ię 
dzynarodow ej Prasy i K s iążk i 
p rzy  u l. N ow y Ś w ia t 15/17, w ie 

czór au to rsk i w yb itnego pisarza 
niem ieckiego Hansa M a rc h w i- 
tzy. S łowo wstępne w yg łosi red. 
M arce li Ranicki. W stęp w o lny.

145 tysięcy kilometrów bez remontu
K ie row ca z garażów K ancela

r i i  Sejm u Ustawodawczego W ła 
dysław  Zgórecki osiągnął osta t
nio 145 tysięcy k m  przebiegu 
bez napraw y głów nej, na samo
chodzie osobowym „C h eyro le t“ , 
dla którego fabryczna norm a 
przebiegu w ynosi 60.000 k ilo 
m etrów .

Ten sam k ie row ca ma do za
notowania in n y  duży sukces — 
w  zakresie oszczędności benzy
ny,, Zużywa. on bow iem  na 
swoim  wozie na 100 km  prze
biegu, zam iast przew idzianych 
norm ą 16 li t ró w  — od 14 do !5 
litró w : benzyny. (w)

B arb a rzyń ska  ko sm e tyka
Na siedzibę nowego P rezy

d ium  Dzie ln icow ej Rady Naro
dowej W arszaw a-W ilanów  o- 
trzym a ło  P rezydium  St. R. N 
budynek przy ui. S tęp ińskie j 9 
W budynku tym  do niedawna 
m ieścił się Zarząd Przem ysłu 
Kosmetycznego.

Budynek przy ul. S tęp ińskie j 
by ł wyposażony w odpowiednią 
ilość te le fonów wewnętrznych, 
posiadał cen tra lkę  telefoniczną, 
dzw onki oraz wszelkie urządze
nia pomocnicze, nie m ów iąc już 
ó tak ich  rzeczach ja k  lam py, ża
ró w k i, klosze, nu m erk i nad 

I d rzw iam i itp .

Chcąc oszczędzić trudu  i kosz
tów  zw iązanych Z dem ontowa
niem tych wszystkich urządzeń 
i późniejszego zakładania no
wych, P rezyd ium  St,, R. N za
proponowało opuszczającemu 
budynek Zarządow i Przem ysłu

Kosmetycznego, ażeby pozosta
w ił on te urządzenia, za które 
w zamian otrzym a nowe w sto
sunku jeden do jednego.

ZPK zgodził się na to.
G dy jednak przedstaw icie le 

P rezydium  DR.N weszli do o.- 
puszczonego budynku Oczom ich 
przedstaw ił się żałosny w idok. 
Część aparatów te le fonicznych 
została zabrana. Zabrano ró w 
nież. akum u la to ry  W ykręcono 
num erątory, pow yryw ano p rzy 
c iski do dzwonków'. D rzw i z 
fu tryn a m i co prawda nie zabra
no. ale powykręcano z nich nu 
m ery pokojów. Ba, powykręcano 
również żarówki. Jednym  sło
wem kosm etyka wnętrza, noszą
ca wszelkie cechy barba rzyń
stwa i bezmyślności.

Sprawą tą pow inny się zająć 
władze nadrzędne ZPK. Ktoś 
pow in ien odpowiadać za nisz
czenie m ien ia  społecznego. (i)

N O W Y  R O Z K Ł A D  L O T Ó W  OD 1 M A R C A

Z d n ie m  1 m s re s  w p ro w a d z o n y  
zo s ta je  w  ż y c ie  n o w y  rd z k ła d  lo 
tó w  k ra jo w y c h .

O d lo ty  z W a rsza w y  do: śżczec lna  
2 14.20, Ł o d z i — W ro c ła w ia  — g
15, R zeszow a — 15.20, K a to w ic  15.45.

K ra k o w a , — 18, B yd g oszczy  — 16.1® 
i  G dańska  — 17.15.

P rz y lo ty  dó W a rsza w y  z: Rzeszo
wa o g. 7.55, B ydgoszczy  — 8, K r a 
ko w a  — 8.15, K a to w ic  — 8.3®, G d a ń 
ska — 8.50. W ro c ła w ia  — Ł o d z i — 
9 i Szczecina  — P oznan ia  — 9.20.

T E A T R Y
P o ls k i —• In t r y g a  i  m iło ś ć "  — g 

19 K a m e ra ln y  — „E u g e n ia  G ra n 
d ę ! "  — g. 19- N o w y  — „U c z o n e  b ia 
ło g ło w y "  — g. 19. N a ro d o w y  — „ S u ł
k o w s k i"  — g 19. P ow szechny 
„S zczęśc ie  F ra n ia "  — g. 19- D om u 
Wo.iska. P o lsk ie g o  — ..T a in a  w o jn a "  

g. 19. S y re na  -r- „T o  s ię  poka że ..."
— g. 19.15. W spó łczesny „P ro fe s ja  
piani W a rre n "  — g. 19. M u z y c z n y — 
..O jc ie c  d e b iu ta n tk i"  - g. 19. N o w e j 
W a rsza w y  — „P o e m a t pedagog icz 
n y "  — g. 19. G u l iw e r  — „G ę g o re k "  
g. 17.30. L a lk a  — (sala C D D ) -  ..M a 
c ie j K ło s e k "  — g 17. A te n e u m  — 
„P o c ią g  do M a r s y li i "  — g. 19. Saty~. 
r y k ó w  (K o n o p n ic k ie j 6) — „O b je ż - 
d ż a ln ia  sp o łe c z n a " — g. 19.30.

K I \  A
M oskw a , — „ J a k  h a rto w a ła  sic 

s ta l“  -  g. 14.30, 16:30, 18.30, 20.30.
P a lla d iu m  — ' ..C ie n ie  na to ra c h “  — 
d o d a te k  „ Ż e ra ń ”  -  g. 15, i7, 19, 21 
A t la n t ic  — „B e z  a d re s u "  — g. 15, 
17, 19, 21 P ra t ia . — „B e z  a d re s u "  — 
g. 15, 17,"19. 21 P o lo n ia  — „D z ie w 
częta z b a le m "  — d o d a te k  „ L is to 
pad w S u c h u m ie "  g. 14, 16, 18, 
20. s to l ic a  — „P o k o le n ie  z w y c ię z 
c ó w "  — g. 14, 16, 18, 20. w —SE — 
„ A la r m "  • g 13.45, 16,, 18.15; 20.30 
1 M a j — „J e d n o d n io w i m i lio n e rz y "
— d o d a te k  ..S p ra w n y  do p ra c y "  —
g.. 14, 16, 18. 20, O chota -----„Za łoga"
g, 14. 16. 18, 20. S y re n a  — „M a łż e ń 
s tw o  K a ta rz y n y "  U d o d a te k  — 
„S k rz y d la ta  m ło d z ie ż "  — g. 13.45. 
16, 18.15, 20.30. L o tn ik  — „ K o n f r o n 
ta c ja "  — d o d a te k  „ S p o r t  ra d z ie c 
k i "  — g. 17 1 19.

*
M U Z E U M  N A R O D O W E . W ystaw a  

„W ie k  O świecenia w Polsce'* —.
czyn ne  co d z ie n n ie  -w godz. od  10 do 
15. W c z w a r tk i,  n ie d z ie le  i św ię ta  
od 10 do 19. W p o n ie d z ia łk i 1 dn i 
p ośw ią te czne  m u zeu m  n ie czyn n e .

R A R I 0
S O B O T A  1 M A R C A  

P ro g ra m  — I  na  fa l i  1322 m . 
P ro g ra m  ‘ d n ia  5.55, 15.25. W ia d o 

m ości 5.05, 6.00. 7.00, 7.55, 12.04, 16.00.. 
20.00. 23.00.

5.10 K o n c e rt p o ra n n y . 6.05 W szech
n ica  R ad iow a . 6.25 A u d . d la  wsi.
6 35 p ie ś n i ró ż n y c h  „narodów , . 7.20 
M u z y k a  ro z ry w k o w a . 7.50 K a le n d a rz

R a d io w y . 8.00 M u z y k a  b a le to w a , 
3.20 M u z y k a . 8.55 A u d  d la  k l.  V 9.20 
A u d . d la  k l.  V I I I .  9.40. M u z y k a  ta 
neczna. 10.15 M u z y k a  k o m p . f r a n c ii -  
sk !ch . 10.55 „ A n a l iz a "  — ode. opow . 
K v  K o ż n ie w sk ie g o . 11.15 M u z y k a  1 
a k tu a ln o ś c i. 11.45 „G ło s  m a ją  k o b ie 
t y “ . 12.15 M e lo d ie  z f i lm ó w  ra dz ie c 
k ic h . 12.30 A u d . d la  w s i. 12.45 „N a  
sw o jską  n u tę "  — gra  Z espó l H a r -  
m o n is tó w  T . W e so łow sk iego . 13.13 
In fo rm a c je . 13.20 P rz e rw a . 15.30 A u d , 
d la  dz ie c i. 16.20 K o n c e r t o r k .  R ozg ł. 
W ro c ła w s k ie j P. R. p. d. T . S e re - 
d yń sk ie g o . 17.00 N a jc ie k a w s z e  aud, 
p rzysz łe g o  ty g o d n ia . 17.15 „W a lk i,  w  
k tó ry c h  ros ła  p rz y ja ź ń "  — aud. z 
c y k lu :  „S z la k ie m  w a lk " .  17.30 K o m p . 
T y g o d n ia  — R. S ch u m a n n . 18.00 Z 
k r a ju  i ze ś w ia ta : 1. R a d io w y  K lu b  
R a c jo n a liz a to ró w . 2. Rep. H. K o ro -  
ty ń s k ie g o  z c y k lu :  „W id z ia łe m  w o j
nę w  K o re i" .  18.20 M ó w im y  o p ro 
je k c ie  K o n s ty tu c j i.  18.35 Z naszych  
p ie śn i 18 50 A ud . d la  k o b ie t w ie j 
s k ich . 19.00 Na m u z y c z n e j fa l i,  19.30 
„S łu c h a c z e  p is z ą " — aud. B iu ra  S tu 
d ió w . 19.35 „D ia lo g i z w ie lk ie g o  do
m u "  w g  K . T e tm a je ra . 20.35 M u z y 
ka taneczna . 20.45 K o n c e r t O rk . P.R, 
p. d. J. G e rta . 21.30 R ok 93-ei — 
fra g m . pow . W  H ugo. 21.50 M u z y 
ka taneczna  (C a jm e r). 22.20 M u z y k a  
s y m f.

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m .
P ro g ra m  dn ia  6 00. 13.25. W iado

m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00. 23,50,
6.15 D w a u tw o ry  s k rz y p c o w e  H. 

W ie n ia w sk ie g o . 6.50 Tańce  lu d o w e  
ró ż n y c h  n a ro d ó w . 7.20 M u z y k a  roz
ry w k o w a . 7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 
8.00 L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie g o . 8.20 
P rze rw a . 13.30 A u d . d la  k l.  I  i TI, 
13.55 A ud . d la  k l.  I I I  i IV . 14.15 
W sp o m n ie n ia  ro b o tn ic z e  A . B o b ru -  
ka. 14.35 A u d . d la  w y c h o w a w c z y ń  
p rz e d szko li. 14.40 M u z y k a . 14.55 K o n 
c e rt C h ó ru  P. R. E. K a ld a sza . 15.20 
P rzeg ląd  p ra s y  l ite ra c k ie j .  15.30 A u d . 
d la  d z ie c i. 16.00 M u z y k a . 16.20 D z ie n 
n ik  w a rs z a w s k i. 16.35 P io s e n k i d la  
dz iec i. 16.45 „G ło s  m a ją  k o b ie ty " .  
17.15 K o n c e r t  m u z y k i lu d o w e j vv 
w y k . K a p e li i C hó ru  R ozgł. P o zn ań 
s k ie j p. d M . O bsta. 17,45 L e k c ja  
ję z y k a  ro s y js k ie g o . 18.00 K o n c e r t 
ro z ry w k o w y . 18.30 W szechn ica  Ra
d io w a . 18.50 M u z y k a  taneczna . 19 00 
Na m u z y c z n e j fa li.  19.30 M u z y k a  i  
a k tu a ln o ś c i. 20.00 „ P rz y  sobocie  po  
ro b o c ie ". 21.30 M ó w im y  o p ro je k c ie  
K o n s ty tu c j i.  21.43 P ieśn i B a ła k ire w a  
i M u sso rg sk ie go . 22.00 W ie rsze  W ł. 
M a c h e jk a . 22.20 M u z y k a  taneczna .
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